
Oo 5 uriaśnia
1 przyjmujemy zgłoszenia

NR. 1
W BIE@U IKP
posiada żołnierz - sportowiec
A więc tak, jak przewidywaliśmy, 

Zgłoszenia uczestników do naszego
dorocznego biegu na przełaj o na­
grodę przechodnią IKP, zaczęły i 
wpływać bardzo wcześnie, bo już w 
czwartym dniu od chwili ogłoszenia i 
terminu imprezy. Jest ich już w tej 
chwili kilkanaście. Kto wie, czy za 
kilka godzin nie będzie kilkadzie­
siąt...

Pierwszym zawodnikiem, który na 
naszej liście figuruje pod numerem 
„1“ jest żołnierz-sportowiec, członek 
WKS z Kalisza Pomorskiego — Wła­
dysław Szychowiak.

A oto, co sądzą o naszym biegu:
W parku Jana Kazimierza w Byd­

goszczy siedzi na ławeczce Halina 
Siewierska, ekspedientka, czytając 
IKP. Zerkając kątem oka widzimy, 
że z zaciekawieniem zapoznaje się z 
warunkami tegorocznego naszego 
biegu.

— O, ja co roku bywam na Sta­
dionie Gwardii na biegach IKP. Pa­
miętam Kurpessę — pierwszego 
zwycięzcę; Kielasa, Lewickiego i in­
nych. Ciekawa jestem kto ze zna­
nych zawodników stanie na starcie 
tegorocznego biegu?

Jasio Kozakiewicz z Bydgoszczy 
ma zaledwie 11 lat, jest uczniem 
szkoły podstawowej.

— Koniecznie chciałbym zobaczyć 
Kielasa, tyle o nim słyszałem. Je­
stem przekonany, że o ile 7 wrześ­
nia będzie w Bydgoszczy, to nikt mu 
nie zdoła odebrać zwycięstwa.

No, ciekawi naprawdę’ jesteśmy, 
czy „sportowa przepowiednia" Jasia 
się sprawdzi.

Feliks Rasiński, robotnik budow­
lany z Poznania, spędza urlop u ro­
dziny w Bydgoszczy.

— Wasz bieg — mówi — to na­
prawdę masowa i popularna impre­
za sportowa. A już myślałem, że w 
tym roku się nie odbędzie. Kiedyś 
sam biegałem; Dziś, chociaż chętnie 
stanąłbym na starcie, wiek mi już 
na to nie pozwala. 43 lata, rozumie­
cie...

Kto wie, czy nie znajdą się jed­
nak w naszym biegu uczestnicy, któ­
rzy przekroczyli czterdziestkę. Do­
świadczenie wykazuję, że i tacy star­
tują i osiągają niezłe rezultaty.

Przypominamy, źe bieg odbędzie 
się 7 września w Bydgoszczy na dy­
stansie około 3000 m. Startować mo­
gą zrzeszeni i niezrzeszeni. Zgłosze­
nia indywidualne, bądź zbiorowe, za 
pośrednictwem zrzeszeń i kół, w któ­
rych obok imienia i nazwiska podać 
należy datę urodzenia i przynależ­
ność klubową, przesyłać prosimy w 
terminie do 5 września na adres: Re­
dakcja IKP, Bydgoszcz, ul. Czerwo­
nej Armii 18/20 z dopiskiem na ko­
percie „Bieg IKP". Zawodnikom za­
miejscowym zwracamy koszty po­
dróży, zapewniamy nocleg i obiad.

Ruch spółdzielczy 
na wsi

Dzięki zwycięstwu władzy ludo­
wej naród polski uzyskał szerokie 
możliwości rozwoju wszystkich 
form ruchu spółdzielczego.

Sieć sklepów spółdzielczych po­
krywa cały kraj sięgając do naj­
mniejszego zakątka wsi. Same 
tylko spółdzielnie gminne zrze­
szają w swoim aparacie ponad 
3-miliony członków.

Na zdjęciu: Fragment sklepu 
tekstylnego GS-u w Chynowie k. 
Warki.

(Foto — CAF)
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Wielka krajowa narada terenowej służby rolnej

Musimy zwiększyć plony
co najmniej o *8 kwintal z ha

A

Terminowa kampania siewów jesiennych 
i orek przedzimowyeh zadecyduje

o wzroście produkcji rolnej
16 bm. odbyła się w Ursynowie pod Warszawą wielka krajowa nara­

da terenowej służby rolnej.
Nad sposobami i metodami pełnej realizacji doniosłych zadań, jakie 

przed naszym rolnictwem postawiła uchwala Prezydium Rządu w spra­
wie jesiennej kampanii siewnej i orek przedzimowyeh, obradowali pod 
przewodnictwem ministra rolnictwa— Dąb-Kociola — kierownicy wy­
działów rolnictwa i leśnictwa Prezydiów Wojewódzkich i Powiatowych 
Rad Narodowych oraz starsi agronomowie Państwowych Ośrodków Ma­
szynowych z całej Polski.

do Marszałka Polski
K. Rokossowskiego

Do
Ministra Obrony Narodowej
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej
Towarzysza Rokossowskiego

Serdecznie dziękuję Wam za Wa­
sze pozdrowienia z okazji 25 roczni­
cy utworzenia Chińskiej Armii Lu­
dowo-Wyzwoleńczej.

Pragnę, abyśmy razem osia.gnęli 
dalsze sukcesy w dziele obrony po­
koju.

Głównodowodzący Chińskiej Ar­
mii Ludowo-Wyzwoleńczej

Czu-Teh.
Pekin, 8 sierpnia 1952 r.

VI „Tydzień Lotnictwa"
W dniach 18—24 sierpnia br. w 

całym kraju trwać będzie „VI Ty­
dzień Lotnictwa". Tegoroczny prze­
bieg „Tygodnia" będzie mieć szcze­
gólnie uroczysty charakter 
du na objęcie przez ZMP 
nad lotnictwem polskim.

Celem „Tygodnia" jest

ze wzglę 
szefostwa

_ _______ ___ pokazanie 
। społeczeństwu naszych osiągnięć w dz:e 
: dżinie lotnictwa, a w szczególności wy- 
। sokiego poziomu wyszkolenia młodych 

kadr oraz postępu technicznego.
W czasife „Tygodnia" na terenie 

całego kraju w świetlicach i domach 
kultury, w miastach i na wsi oraz w 

' domach wczasowych i na młodzieżo- 
■ wych obozach letnich wygłoszone zo- 
j staną przez lotników cywilnych i woj 
i skowych liczne pogadanki, odczyty i 
prelekcje. Wyświetlane będą także 
filmy o tematyce lotniczej oraz zor­
ganizowane zostaną wycieczki na 
lotniska, do ośrodków szkoleniowych 
itp. W wielu miastach urządzane są 
również wystawy, ilustrujące doro­
bek naszego lotnictwa w służbie po­
koju i mas pracujących.

Liga Lotnicza przygotowała spec­
jalne fotogazetki, ulotki oraz bro­
szury i książki, które nabywać bę­
dzie można w księgarniach miejskich 
i wiejskich.

24 sierpnia w Święto Lotnictwa obcho­
dzone rok rocznie dla upamiętnienia hi­
storycznego dnia, w którym odrodzone 
lotnictwo polskie powstałe na ziemi ra­
dzieckiej odbyło swój pierwszy bojowy 
lot — odbędą się atrakcyjne pokazy 
lotnicze z udziałem naszych najlepszych 

i młodych pilotów skoczków spadochro­
nowych i modelarzy.

W obradach uczestniczyli przed­
stawiciele KC PZPR, NKW ZSL, 
ZSCh, CZ POM oraz przedstawiciele 
zainteresowanych ministerstw, insty­
tucji i organizaęji masowych.

Podstawę wielogodzinnej dyskusji, 
w której głos zabierali m. in. Kie­
rownik Wydziału Rolnego KC PZPR 
— E. Pszczółkowski oraz wicemini­
strowie rolnictwa St. Kuhl i Czaja, 
stanowił obszerny referat ./icemffli- 
stra rolnictwa Cz. Domagały-

Uczestnicy narady przeanalizowa­
li ważne zadania, jakie ma do speł­
nienia służba rolna Rad Narodowych 
i służba agronomiczna POM-ów w 
nadchodzącej kampanii siewnej dla 
zapewnienia wyższych o co najmniej 
1 kwintal z ha plonów w roku przy­
szłym.

Zebrani szczegółowo omówili naj­
właściwsze metody zorganizowania 
kampanii siewnej, zmobilizowania 
mas chłopskich do wzmożonej walki 
o dalszy wzrost produkcji rolnej.

Mocno akcentowano, że staranne 
i przeprowadzone na wysokim po­
ziomie agrotechnicznym sięwy je­
sienne i orki przedzimowe będą mia­
ły decydujący wpływ na wykonanie 
zadań rolnictwa w czwartym roku 
Planu 6Ietniego.

Dyskusję podsumował minister 
Dąb-Kocioł.

W nastroju gorącego entuzjazmu 
uczestnicy narady uchwalili tekst 
listu do Prezydenta Bieruta. W li­
ście tym zapewniają oni Pierwsze­
go Obywatela Polski Ludowej, że 
z honorem wywiążą się ze stoją­
cych obecnie przed nimi odpowie­
dzialnych zadań.

Nowy wiceminister
spraw zagranicznych ZSRR

MOSKWA (PAP) Agencja Tass 
Rada Ministrów ZSRR i

Borysa Podceroba wice-) 
spraw zagranicznych

podaje, że 
mianowała 
ministrem 
ZSRR.

Więcej LiBowaiów 
naczelnym zadaniem 
energetyki

Dnia 14 bm. obradowało w War­
szawie rozszerzone Plenum Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Energetyki, na które 
przybył czołowy aktyw związkowy 
oraz gospodarczy ze wszystkich za­
kładów pracy tej gałęzi przemysłu.

Referat wygłoszony przez prze­
wodniczącego Zarządu Głównego Z. 
Wierzbickiego oraz szeroka dyskusja 
wykazały, że dzięki niezwykle dy­
namicznemu rozwojowi ruchu współ 
zawodnictwa i racjonalizacji oraz 
pomocy ekspertów radzieckich prze­
mysł ten może poszczycić się dużymi 
osiągnięciami. Plan I półrocza zbstał 
wykonany na cztery dni przed ter­
minem.

Produkcja energii elektrycznej 
musi zaspakajać rosnące wciąż za­
potrzebowanie naszego niezmier­
nie szybko rozwijającego się prze­
mysłu.

Plenum rozpatrzyło szeroko za­
gadnienie spójni pracowników 
nergetyki z masami chłopskimi.

e-

Tajfun nad Okinawą
Agencja Reutera donosi z Tokio, że wy 

spę Okinawa nawiedził gwałtowny taj­
fun, powodując wielkie szkody w urzą­
dzeniach tamtejszej bazy lotniczej USA,

Odstawy zboża

W coraz szybszym tempie roz­
wija się akcja dostaw zboża dla 
państwa. Liczne gospodarstwa, w 
miarę jak kończą sprzęt zboża i 
przeprowadzają omłoty, zwiększa 
ją dostawy ziarna do punktów 
skupu.

Na zdjęciu: Przyjmowanie zbo­
ża od chłopów gospodarujących 
indywidualnie w magazynie Gmin 
nej Spółdzielni w Proszowicach 
w pow. Miechów.

(Foto — CAF)

Powódź w Anglii
W następstwie ulewnych deszczów 

gwałtowna powódź nawiedziła część 
Anglii południowo-zachodniej. 4 o- 
soby zginęły. Wielu ludzi pozostało 
bez dachu nad głową.

Tajny układ wojskowy 
zawarto między Danią a USA

MOSKWA. Jak donosi z Helsinek agen­
cja Tass dziennik „Tyoekansan Sanomat" 
opublikował za demokratycznym biurem 
prasowym w Sztokholmie koresponden­
cję, stwierdzającą, iż pomiędzy przed­
stawicielami USA i^Danii zawarty został 
tajny układ wojskowy.

W ostatnich dniach — pisze dziennik 
doszło do wiadomości publicznej, iż kie­
rownictwo duńskich sił zbrojnych zawar- 

: lo vz końcu czerwca br. tajny układ z 
. Amerykanami w sprawie prz.eprowadza- 
! nia zwiadu „na terytorium przyszłych 
działań wojennych".

Rząd duński zaakceptował ten układ 
! zlecił jednak podpisanie go przedstawi­

cielom dowództwa sił zbrojnych, prag­
nąc w ten sposób podkreślić, że układ 
posiada charakter czysto techniczny, a 
nie polityczny, w imieniu USA układ 
podpisał dowódca lotnictwa agresyw­
nego bloku atlantyckiego w Europie — 
gen. Taylor, w imieniu zaś Danii — do­
wódca lotnictwa duńskiego generał 
Fersief i dowódca marynarki duńskiej

— wiceadmirał Wedel.
Na podstawie tego układu, lotnictwo 

duńskie na równi z lotnictwem amery­
kańskim stacjonującym w Danii, zobo­
wiązane jest brać udział w dalekosięż­
nych lotach rozpoznawczych, które będą 
przeprowadzane nad północnymi rejona­
mi Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, wzdłuż wybrzeża Polski i nad pół­
nocno-zachodnimi rejonamlt Związku 
Radzieckiego. Układ przewiduje również, 
że na terytoria te będą zrzucani prze­
szkoleni przez Amerykanów spadochro­
niarze, zaopatrzeni w radiowe aparaty 
nadawcze i środki wybuchowe.

Porozumienie przewiduje, źe duńska 
flota nadwodna i podwodną, w tej 
liczbie statki handlowe i rybackie, będą 
brały udział w akcji rozpoznawczej 
wzdłuż wybrzeży Morza Bałtyckiego aż 
do Zatoki Fińskiej.
W wyższych kolach wojskowych Danii 

— stwierdza korespondent demokratycz- 
nego biura prasowego — podkreśla się, 
iż analogiczny „układ techniczny" o pro­
wadzeniu wspólnej akcji szpiegowskiej 
wzdłuż północnych wybrzeży europej­
skiej części Związku Radzieckiego został 
zawarty również między USA a dowódz­
twem sił zbrojnych Norwegii.

Gigantyczne koparki
W uralskich zakładach budowy 

maszyn przystąpiono do produkcji 
nowej koparki kroczącej o pojemno­
ści czerpaka — 25 i więcej m3. Do­
tychczasowe koparki kroczące o po­
jemności czerpaka — 14 m3 zastępo­
wały pracę 10 tysięcy ludzi każda.

Budowniczowie Nowej Huty 
wykonali z nadwyżką 
lipcowy plan produkcyjny

Rozwijające się z socjalistycznym roz­
machem nasze młode budownictwo prze­
mysłowe odniosło nowy, poważny suk­
ces. Załoga największej budowli Planu 
6-letniego — kombinatu—giganta Nowej 
Huty złożyła zwycięski meldunek: prze­
szkody zostały pokonane, lipcowy plan 
produkcyjny, podobnie jak plan w czerw 
cu, został wykonany z nadwyżką.

Budowniczowie Nowej Huty po wielu 
miesiącach przełamywania trudności, zna­
leźli się znów w awangardzie załóg wiel­
kich budowli socjalizmu.

O ogromie zadań, jaki plan tegorocz­
ny postawił przed budowniczymi Nowej 
Huty, świadczy wzrastający z każdym 
miesiącem zakres prac. Nasilenie robót 
w lipcu br. było dwukrotnie większe 
niż w styczniu br., w którym pomimo 
zimy plan był niemal równy najwięk­
szemu planowi miesięcznemu 1951 r.» 
w sierpniu wzrośnie o dalsze 11 proc., 
zaś w październiku wzrośnie 2,5-krotnie 
w stosunku do stycznia br.

„Batory" w Hawrze
Tysiące dzieci wróciło 
do Francji po wakacjach 
spędzonych w Polsce

Do portu w Hawrze zawinął M/S 
„Batory" przywożąc blisko tysiąc 
dzieci pracującego wychodźstwa poi 
skiego we Francji, które spędziły . 
wakacje w Polsce. Na powitanie 
dzieci odegrano hymny narodowe 
polski i francuski.

Dzięki sprawnej organizacji przy­
jęcia powracających dzieci przez 
PCK, nauczycielstwo i urzędników 
konsularnych oraz przy pomocy 
członków załogi statku, dzieci zo­
stały szybko rozmieszczone w wa­
gonach specjalnie podstawionych 
przed Dworcem Morskim, po czym 
odjechały do swych miejsc zamiesz­
kania.

Doskonale wyglądające dzieci opo­
wiadały z entuzjazmem o waka­
cjach spędzonych w Polsce Ludowej.

Ambasadę RP w Paryżu repre­
zentowali radca Wojtowicz i atta­
che Grzędzielski. Przybyli na po­
witanie liczni dziennikarze z prasy 
paryskiej i miejscowej podejmo­
wani byli obiadem przez kapitana 
statku Meissnera.

MISTRZOSTWA ŚWIATA
W SIATKÓWCE ROZPOCZYNAJĄ 

SIĘ W MOSKWIE
W niedzielę 17 bm. na Centralnym Sta­

dionie Dynamo w Moskwie rozpoczynają 
się mistrzostwa świata w siatkówce’ dru­
żyn męskich i żeńskich.

W turnieju drużyn męskich weźmie 
udział 11 zespołów: Czechosłowacja, Buł 
garia, Polska, Węgry, Rumunia, Fran­
cja, Finlandia, Indie, Liban, Izrael i 
ZSRR. Drużyny zostaną podzielone na 
trzy grupy, z których po dwa pierwsze 
zespoły wchodzą do finału. Pozostałe 
drużyny będą walczyły w drugiej gru­
pie finałowej o miejsca od 7 do 11.
W turnieju o mistrzostwo świata dru­

żyn żeńskich, który rozgrywany test po 
raz pierwszy, weźmie udział 8 drużyn:

Czechosłowacja, Polska, Bulgaria, Wę­
gry, Rumunia, Francja, Indio i ZSRR. 
Drużyny grają systemem każda z każ­
dą.
Drużyny polskie przybyły w piątek sa­

molotem do Moskwy, witane serdecznie 
na lotnisku przez przedstawicieli Wszech- 
związkowego Komitetu do spraw Kultu­
ry Fizycznej 1 Sportu oraz liczne dele­
gacje sportowców moskiewskich. Na lot­
nisku obecni byli również przedstawiciele 
ambasady Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Moskwie.

W skład drużyn wchodzą:
Kobiety — Wojewódzka, Zakrzewska, 

Tomaszewska, EngHsch, Kurtz. Zielnicka, 
Figwer, Welsyng, Hajecówna. Kubiakó- 
wna, Szczawińska i Jośko.

Mężczyźni — Antczak. Flont, Radomski, 
Czerwiński, Jarosiński, Pindelski. Śliwka, 
Woluch, Wleciał, Policewicz, Gródecki i 
Zabokrzecki.

Ekipie polskiej towarzyszą: kierownik 
— Kowalewski, trenerzy — Krzyżanow­
ski, Kraus i Piotrowski, sędzia — Stel- 
ferd oraz delegat na Kongres Międzyna­
rodowego Związku piłki siatkowej — 
Wirszylło.
Turniej który odbywać się będzie jed­

nocześnie na dwóch boiskach zakończy 
się 29 bm.
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Wymiana not między Rządem ZSRR 
a rządami USA, Anglii i Francji

w sprawie traktatu pokojowego z Austrią
MOSKWA (PAP) Agencja TASK komunikuje;

n ® irJ1!. m?rcJ MlBjKterttww Spraw Zagranicznych Z/KR otrzvmaio od rządów w?mip^«lk,e JO'Untl 1 FrsBcJi noty w sprawie traWłatu z Austrii w* któr**h 
Z?"1'. J1/ "n',°P®"»*®’V rozpatrzenie przygotowanego przez nie nowe­
go projektu Uw. „ograniczonego traktaiglp" dla Austrii. "
Projekt tzw. „ograniczonego traktatu" 

dla Auatrii nie był poprzednio rozpatrzo­
ny przez przedstawicieli rządów ZSRR, 
USA. Wielkiej Brytanii i Francji i nie 
gawiera niezwykle ważnych postanowień 
związanych z odbudową niezawisłego 
i demokratycznego państwa austiiackle- 
go. Projekt ten nie zawiera również 
uzgodnionych popizednio przez przedsta­
wicieli wymienionych wyżej czterech 
mocarstw innych ważnych artykułów pro 
jektu traktatu pokojowego z -Austrie.

Dnia 14 sierpnia Ministerstwo spraw 
Zagranicznych ZSRR przesłało ambasn- 
dom USA, Wielkiej Brytanii i Francji w 
Moskwie noty z odpowiedzią rządu ra­
dzieckiego na wspomniane wyżej noty 
rządów USA, Wielkiej Brytanii i Frań-

Niżej podajemy tekst noty rządu ra­
dzieckiego Z 14 sierpnia las: r. skierowa­
nej do rządu USA.

„Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
ZSRR, potwierdzając odbiór noty rzą- 
du USA z 13 marca br, w spnuuif 
taw. „ograniczonego traktatu" dla 
Austrii oraz noty w tej samej spra­
wie z • mają, uważa za konieczne 
oświadczyć co nastepujei

Jak wiadomo, w deklaracji o Austrii, 
przyjętej w październiku 1043 r. na mo- 
akseu'skiej konferencji ministrów spraw' 
zagranicznych ZSRR, USA _i Wielkiej 
Brytanii, do której przyłączyła się rów­
nież Francją, rządy wymienionych kle­
jów oświadczyły, że „pragną widzieć 
Austrią odbudowaną, wolną i niezewl- 
Złą". Nasiąpnie na konferencji poczdam­
skiej w roku 194S spiecyzowane zostały 
zasady wspólnej polityki ZSRR, USA i 
Wielkiej Brytanii W stosunku do Austrii; 
Zasady te uznane zostały póżnjej również 
przez Francją, która przyłączyła sią do 
uchwał konferencji poczdamskiej.

Zgodnie ze wspomnianymi uchwałami 
czterech mocarstw powzięło w grudniu 
1^46 roku na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR. USĄ, Wielkiej Bry­
tanii i Frąnoji u Nowym Jorku uchwa­
łę w sprawie opracowania projektu 
traktatu pokojowego z Austria, 
a na paryskiej konferencji ministrów

łEDŁlFŁA
~ SFQR JOW;

HELSINKI: X Olimpiada Szachowa.
MOSKWA: II Mistrzostwa świata w 

łiałkówee męskiej oraz I mistrzostwa 
Świata w siatkówce kobiecej.

WROCLAW: Lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Polski.

WROCLAW: Indywidualną mlstrąoątwa 
Polski na żużlu. .

WARSZAWA: Letnia Spartakiada WP.
GDANSK: Międzynarodowy tróimecz 

Wioślarski z udziałem ekip CSR, NBP 
( Polski.

OLSZTYN: Motorowe wodne mistrzo­
stwa Polski.

I LIGA PIŁKARSKA 
I GRUPA

Ogniwo Kraków — Unia Chorzów.
Budowlani Gdańsk — Kolejarz War- 

eeąwa.
Budowlani Chorzów — Kolejarz Pozn.

II GRUPA
CWKS iyarszawą — Gwardia Kraków.
Włókniarz Łódź — Ogniwo Bytom.

II LIGĄ PIŁKARSKA 
GRUPA I

•wardia Szczecin — Stal Poznań.
Siąl Gdańsk — Kolejarz Bydgoszcz.
G' ardia Bydgoszcz — Gwardia Słunsk.
Kolejarz Toruń — Kolejarz Gdańsk 

GRUPĄ |I
Spójnia Warszawa — Włókniarz Radom. 
Sial Starachowice — Spóinlą Tam.
Włókniarz Chód. — Kolejąty. Qlsziyp. 
Gwardia Białystok — Gwardia w-wa.
Górnik Wałbizyen — ŚVal Zielona Góra.
Górnik Knurów — Górnik Radzionków. 
Górnik Bytijm — Budowlapi Opole.
Stal Liplny — Górnik Zabrze.
Stal Wrocław — Stal Sosnowiec.

GRUPĄ IV
Gwardia Kielce — Oenlwo Crąstoch.
Ogniwo Tarnów — Budowlani Przem. 
Stal Nowa Huta — Włókniarz Ęhejhi.
Włókniarz Kraków — Gwardia Lublin.

api aw zagranicznych czterech mocarstw 
;W czeiwcu 1949 r. uzgodniono ważne po- 
| stanowienia, zarówno w sprawach poli­
tycznych jak t ekonomicznych dotycza- 

! cych Austrii. Na podstawie wspomnia- 
nych uchwal pizedstawlciele ZSRR, USA. 

. Wielkiej Brytanii i Francji uzgodnili 
i projekt traktatu pokojowego z Auiti ą 
I z wyjątkiem pewnych artykułów. Rząd 
i radziecki niejednokrotnie proponował 
przedyskutowanie nieuzgounionych arly- 

I kulou projektu traktatu pokojowego z 
Austrią; jednocześnie rząd radziecki pro­
ponował przeprowadzenie we wszystkich 
strefach Austrii czterostronnej kontroli 
wykonania przez rząd austriacki uchwał 
czterech mocarstw o demilitaryzacjl l 
denazyfikacji Austrii.

Rząd radziecki wychodził przy tym 
z założenia, co jesf samo przez się zro­
zumiale, że wywiązanie się przez rząd 
austriacki z zobowiązań nałożonych na 
niego uchwałami czterech mocarstw w 
sprawie demilitaryzacji t denazyfikacji 
Austrii, odpowiadałoby zadaniu odbu­
dowy niezawisłej i demokratycznej 
Austrii oraz dałoby sąsiadującym z 
Austrią państwom pewność, żc Austria 
nie zostanie ponownie wykorzystana 
przez jakiekolwiek mocarstwo tub gru­
pą mocarstw w agresywnych celach, 
Jednocześnie rząd radziecki .niejedno­

krotnie zwracał uwagę na to, że w obec­
nej sytuacji, nie wolno ignorować przy 
rozpatrywaniu traktatu z Austrią sprawy 
nieprzestrzegania zawartych między 
ZSRR, USA Wielką Brytanią I Francją 
porozumień międzynarodowych | wska­
zywał przy tym na nieprzestrzeganie po­
stanowień traktatu pokojowego z Wio­
chami ty sprawie Triestu,

W takim stanie rzeczy, gdy w ciągu 
szeregu lat nie wykonuje się zobowią­
zań międzynarodowych, pi-zyjetych przez 
rządy trzech mocarstw w sprawie Trie­
stu, nie można mieć żadnej gw'arancii, 
żę taki sam los nie spotka również trąk- 
tątu z Austrią. Rządy USA. W. Bryląpii 
1 Francji systematycznie odrzucały 
wspomniane wyżej propozycje rządu ra­
dzieckiego. zmierzające do ostatecznego 
opracowania traktatu z Austrią. Tak 
więc, odpowiedzialność za sytuacje, jaka 
się wytworzyła w związku z przygotowa­
niem projektu traktatu austriackiego, 
ponoszą w pełni rządy USA, W. Brytanii 
1 Francji.

Obecnie rząd USA, jak również readv 
W. Brytanii i Francji, uchylając się od 
zawarcia z Austrią tra*atu pokojowego 
na podstawie zasad uzgodnionych po­
przednio między rządami czterech mo­
carstw. proponują rozpatrzenie przygoto­
wanego przez nie nowego projektu tzw. 
..ograniczonego traktatu" dla Austrii, 
którego nie rozpatrywali poprzednio 
przedstawiciele czterech mocarstw 1 któ­
ry nie jest zgodny z układem poczdam­
skim. Usiłują one tym samym zastąpić 
traktat pokojowy z Austrią, mający na 
celu zapewnienie wykonania wymienio­
nych wyżej porozumień międzynarodo­
wych oraz odbudowę niezawisłej t de­
mokratycznej Austrii, tzw. „ograniczo­
nym traktatem" dla Austrii, mimo że 
ten ..ograniczony traktat" nie przewidu­
je żadnych postanowień, które mogłyby 
się przyczynić do odbudowy rzeczywi­
ście niezawisłego i demokratycznego 
państwa austriackiego.

Proponowany projekt „ograniczonego 
trakiątil" dla Austrii nic zapewnią naro­
dowi austriackiemu demokratycznych 
praw | swobód.

Tak np. traktat ten nie przewiduje 
prawa narodu austriackiego do nie­
skrępowanego wyboru swego rządu na 
podstawie powszechnego i równego pra­
wa wyborczego w Uijnym głosowaniu, 
podczas gdy prawo takie w całej pełni 
gwarantuję projekt traktatu pokojowego 
z Austrią, jak to wynika z użgodmonego 
między rządami ZSRR, USA. W. Biyta- 
nii 1 Francji artykułu 8 projektu, który 
głosi:

„Austria mieć będzie demokratyczny 
rząd wybierany w. tajnym głosowaniu 
na podstawie zagwarantowanego wszy­
stkim obywatelom powszechnego i rów 
nego praw,-a wyborczego: wszyscy oby­
watele mieć będą również zagwaranto­
wane prawo wyboru na stanowiska 
państwowe bez różnicy rasy. płci, ję­
zyka. religfi lub przekonań politycz­
nych". proponowany przez rząd USA. 
8 także przez rządy W Brytanii i 
Francji, projekt „ograniczonego trak-

taiu" dla Auatrii nie przewiduję rów­
nież takich zarządzeń które zapewnia­
łyby partiom t organizacjom demokra­
tycznym nieskrępowaną działalność 
oraz nie zezwalałyby na istnienie w Au­
strii organizacji, wrogich demokracji 
1 sprawie pokoju.
Wspomniany wyżej projekt traktatu 

pokojowego z Austrią zawiera natomiast 
odpowiednie postanowienia.

Tak np. artykpł 7 projektu traktatu 
pokojowego z Auątria wymaga podjęcia 
wszelkich kroków niezbędnych dla za­
pewnienia „wszystkim osobom, podlega­
jącym jurysdykcji austriackiej, bez róż­
nicy rasy, pici, języka lub teligli, moż­
ności korzystania z praw człowieka 1 
podstawowych wolności, wląezajac w to 
wolność słowa, prały 1 wydawnictw, 
kultu religijnego, przekonań politycz­
nych i zebrań publicznych".

Artykuł 9 wspomnianego projektu trak 
tatu nakłada na rząd austriacki obo­
wiązek zakończenia akcji „mającej ną 
celu zniszczenie na terytorium Austrii 
partii narodowo-socjalistycznej, jej od­
działów 1 podlegających jej kontroli or­
ganizacji, włączając w to organizacje po­
lityczna. militarne i paramilitarne".

„Austria — stwierdza dalej ten artykuł 
winna również kontynuować wysiłki w 
celu wykarczowania z politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego życia Austrii 
wszelkich śladów hitleryzmu: winna ona 
zapewnić, by wspomniane wyżej organi­
zacje nie zostały wskrzeszone w jakiej­
kolwiek bądź formie oraz zapobiec upra­
wianiu w Austrii jaklejkolydek hitlerow­
skiej 1 militai-ystycznej działalności lub 
propagandy". ,

Należy także podkreślić, że projekt 
„ograniczonego traktatu" dla Austrii 
pomija również milczeniem tak ważne 
zagadnienie, jak prawo Auatrii do po­
siadania własnych narodowych sił 
zbrojnych, niezbędnych do obrony 
kraju, podczas gdy projekt traktatu 
pokojowego z Austrią zawiera uzgod­
nione między rządami ezleiech mo- 
cąistw postanowienia przyznające Au­
strii prawo do narodowych sil zbroj­
nych.
Tak więc, proponowany przez rządy 

USA. W. Brytanii i Francji tzw, „Ogra­
niczamy traktat” dla Austrii w najmniej­
szym stopniu nie odpowiada tym zada­
niom odbudowy wolnej, niezawisłej i 
demokratycznej Austrii, które proklamo­
wane zostały we wzmiankowanej dekla­
racji czterech mocarstw o Austrii 1 któ­
re znalazły wyraz w uchwałach pocz­
damskich, iak również w innych porozu­
mieniach czterech mocarstw w sprawie 
Austrii. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że niewykonanie wspomnianych wyżej 
porozumień międzynarodowych w poważ­
nym stopniu szkodzi sprawie odbudowy 
wolnej, niezawisłej 1 demokratycznej 
Austrii.
Rząd radziecki, przestrzegając ściśle 

zaciągniętych przezeń zobowiązań mię­
dzynarodowych w sprawie Auatrii oraz 
potwierdzając treść swej noty z U stycz­
nia, dotyczącej dalszego rozpatrzenia 
traktatu z Austrią, wyrażą gotowość za­
kończenia prąc nad przygotowaniem te­
go traktątu.

i Jednocześnie rząd radziecki uważa 
za konieczne wyjaśnić uprzednio, pzy 
rząd USA, podobnie jak rządy W. Biy- 
tanii i Francji, gotów jest wycofać 
swój wniosek w sprawie tzw. „ograni­
czonego traktatu" d'a Austrii, który, 

। jak wynika z powyższego, nie może 
I przyczynić się do odbudowy rzeczy­

wiście niezawisłego I demokratycznego 
i państwa austriackiego 1 nie odpowiada 

porozumieniom istniejącym między 
czteroma mocarstwami
W chwili obecnej rząd radziecki tym 

bardziej uważa za konieczne uzyskać od 
rlądu USA zgodę na wycofanie propo­
zycji w sprawie tzw. „oreraniczoneao 
traktatu" i potwierdzenie przezeń goto­
wości zakończenia prac nąd rozpatrze­
niem traktatu pokojowego z Austrią, że, 

-jak wynika ze znanego memorandum 
aiisUiackiego z 13 lipce br„ rząd au­
striacki odmawia uznania przygotowane­
go już w zasadzie traktatu pokojowego 
z Austrią, ną cp rząd radziecki nie mo- 

i że sie zgodzić.
! Noty analogiczne! treści wystosowane 
i zesłały również do rządów Wielkiej Bry­

tanii i Francji",

Il DZIEŃ MISTRZOSTW 
PŁYWACKICH POLSKI

SIEMIANOWICE. Drugi dzień mi­
strzostw pływackich pizynlósł zacięte po­
jedynki we wMysUtich konkutenclsch.

Dtikówna zrewanżował* sle Werakio 
za porażkę na too m dow. wygrywając 
200 m tjow, w dobrym czasie 2.4i.s (o 
0.1 sek. gorszym od rekordu Polski). W 
konkurencji mężczyzn na 200 m gitbiet. 
zaciętą walkę stoczyli: Boniecki j Jaś­
kiewicz. Zwyciężył Boniecki w ezasie o 
pół sekundy gorszym od rekordu Polski.

Najciekawszą konkurencją dnia było 
190 m grzbiet, kobiet. Milnikiet na ostat- 
nich 10 metrach wyprzedziła prowadzącą 
Gelnerównę, zwyciężając w czasie 1:21,1. 
Petrusewicz byl pierwszy na mecie 400 
m kląa.. został jednak zdyskwalifikowany 
za przepłynięcie toru i tytuł mistrzowski 
zdobył Kuklok.

Mrozówna zdobyła tytuł mistrzowski na 
400 m klas, po ciężkiej walce z Gryką 1 
Malinowską. Belczyk wyrównał własny 
rekord Polski na 50 m z granatem — 30,8 
sek.

Wynikli 1.509 m — 1) Gremlowąki OWKS 
Kraków — 20.07,8, 2) Kociszewski CWKS 
— 21.07,2, 3) Bieszezanin Stal Wroclaw — 
22.09,9.

200 m dow. kobiet: 1) Dzlkówna Ogniwo 
Bytom — 2:42.9, 21 We rakso Kolejarz War­
szawa — 2:43.0, 3) Gryszczykówna Budo­
wlani Chorzów — 2:53,9.

209 m grzbiet, mężczyzn — 1) Boniecki 
Ogniwo Łódź — 2:39,4. 2) Jaśkiewicz Stal 
Wroclaw — 2:39,9, 3) Sainbąla Stal Gli­
wice — 2:43.5.

too m grzbiet, kobiet: 1) Mllnlkiel Bu­
dowlani Chorzów — 1:22,8. 2) Gelnerówna 
Gwaidia Katowice — 1:23,5.

490 m klas, mężczyzn: 1) Kuklok Bu­
dowlani Chorzów — 5:57, 3, 2) Nfkodem- 
ski CWKS — 6:09,1,

too ni klas, kobiei; l) Mrozówna Kole­
jarz Waiszawa — 6:40.4. ?) Gryka Kolejarz 
Warezawa — 6:40.6, 3) Malinowska Włók­

niarz Łódź — 8:45.9,

Do )inalu 80 m ppi. weszły: Maciejs- 
kówna, Białobrzeska, Migula, Kowalska, 
Janiszewska i Lasznerńwna. Nallepszy 
cza^ w I przedbiegu Maciejakówna

losowanie mistrzostw świata
W SIATKÓWCE

W sobotę wieczorem odbyło się w Mo­
skwie losowanie grup w roggiwkach o 
miMrzostwo świata w siatkówce me«kej.

Drużyna polska wylosowała I giu.tę w 
której są lównież Węgry, Bu'gana, i 
Flnlsndia. W grupie II grają: ZSRP. Ru-

i munlą, Izrael i Liban, w grupie III — 
Czechosłowacja, Francja i Indie

W niedzielę Polska gis z Finlandią a 
Rumunią z Libanem.

W turnieju drużyn żeńskich, które gra­
ją każda z każdą wylosowano następu­
jącą kolejność drużyn: 11 Polską, 21 Buł­
garia, 31 Indie. 4) Rumunia. 51 CBS. 6) 
Francja, 7) ZSRR. 8) Węgry.

W niedzielę Polska gia z Węgrami a 
Bulgaria z ZSRR.

PIŁKARZE CHIŃSCY ROZEGRAJ \
W POLSCE CZTERY SPOTKANIA

Olimpijska drużyna piłkarska Chin Lu. 
.dowych, która przybyła na kilka towarzy 
skich spotkań do Polski zwiedziła v so­
botę Warszawę. Goście Interesowali się 
żywo budowę naszej stolicy, podziw: >|ec 
ze szczególnym zainteiesowanieni piękno 
MDM.

Piterze chińscy rozegrają, jako repre­
zentacja Pekinu, cztery spotkania: 19 hm. 
w Krakowie z reprezentacją Krakowa. 
?? hm. w Chorzowie z repi. Śląska, 16 
bm. w Szczecinie z repr. Szczecina i 19 
bm. w Warszawie z repr. Stolicy.

PRZYJĘCIE POŻEGNALNE ’
DLA KOSZYKARZY POLSKICH

W PEKINIE
SU ni z granatem: 1) Belczyk Ogniwo 

Kraków — 30,8 (rekord polski wyrówna­
ny) 2) Buczkowski Ogniwo Wrocław — 
13.1.

50 m z torba sanitarną: kobiety 1) 
Badura Budowlani Chorzów — 44.6.

300 m. st. zni. mężczyzn — 1) Krcko- 
szyński Gwardia Kraków — 4:13,9.
LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 

POLSKI
WROCŁAW. W sobotę w trzecim dniu i 

lekkoatletycznych mistrzostw Polski ro­
zegrano 8 finąlów oraz 3 przedbięgi na 80 
m ppł. Z uzyskanych wyników na uwa-j 
gę zasługują jedynie czasy w biegach na ; 
200 rn kobiet i 400 m ppł.

W rzucie oszczepem Sidło obronił tytuł ' 
mistrzowski, bijać zaledwie o 1 cm Ra- 
dziwonowicza. 1) sidło (Spójnia Gdańsk) — i 
67,39 m, s) Radziwonowicz (Ogniwo War- ’ 
szawa) — 67,37 m, 3) Walczak (Stal Wroc- ' 
ław — 62 m. Pozostali zawodnicy uzyska-

Agencja Nowych Chin donosi, że chiń­
ska federacją lekkoatletyczna wyda'a 15 
sierpnia wieczorem pożesnelne przyję­
cie na cześć ekipy koszykarzy i kosz.. . 
karek polskich, która bawiła w Chinach 
od 10 llpea. W poniedziałek koszykarze 
i koszykarki polscy udadzą się w drogę 
powrotną do kraju. Na przyjęciu pożeg­
nalnym obecni byli wieemlniste' oświaty 
i wiceprzewodniczący chińskie; fedma.-ii 
lekkoatletycznej Wei Czeh. sinb»-«dor 
RP Stanisław Kirylnk oraz około stu lek­
koatletów chińskich.

OWKS KRAKÓW — GÓRNIK 
RADLIN 1:1

W sobotę w Krakowie meez OWKS— 
Górnik Radlin zainaugurował rozgrj vki 
o mistrzostwo Polski w piłce nożnej. 
Spotkanie zakończyło się wynikiem re­
misowym 1:1 (0:0). Bramkę dla OWKS 
zdobył Kroczek, dla Górnika — Bożek.

STA* POGODY
IT sierpnia 1M8 r.

Chmurno z rozpogodzeniami i ze skłon­
nością do lokalnych burz i przelotnych 
opadów Rano mjejscaipi mgły Tempe­
ratura od 22 st. na Wybrzeżu do 33 st. 
na połudpipwym wsqhodgie. Wiatry słabe 
lub umiaikowane zmienne przeważnie 
południowo-zachodnie.

li wyniki poniżej 58 m-
Skok w dal kobiet: 1) Duńska (Spójnia 

Gdańsk) — 5.62 m. 2) Ilwicka (AZS War­
szawa) — 5,48 m, 3> Ignaszewska (AZS 
Poznań) — 5,24 tm

W skoku wzutyż pierwsze mlejsee zaiął 
Fabrykowski (AZS GliWice) — 1,12 m. 
przed Lewandowskim (Budowlani Wroc­
ław) — 1,82 m i Paprockim (Ogniwo War­
szawa) — 1,77 m.

W biegu na 200 m kobiet Szwajkowska 
wyprzedziła na ostatnich metrach Min- 
nicką, zwyciężając w czasie 25.7 sek, 2) 
Minnieka (Budowlani Poznan)35,8 sek., 
3) Bocianówna (Budowl. Gdańsk) — 26 
sek.

400 m ppi.: 1) Plewa (OWKS Kraków).— 
55.4 sek. 3) Puzip (Gwardia Kraków) — 
55.8 sek-, 3) Grajka (Górnik Kiaków) — 
56,7 sek.

soo m — 1) Korban (Spójnia Gdańsk) — 
1.54,3, 2) potrzebowski (AZS Szczecin) 
1.54.7, 3) Ba, teeki (Stal Poznań) — 1.55,0.

soo m: l) Mach (Budowlani Gdańsk) 
32,1 sek., 2) Koląjn (AZS Gliwice) — 28,5 
sek., 3) Wojtowicz (Spójnia Warszawa) — 
22,6. Stawczyk nie startował z powodu 
kontuzji.

Granat kobiet — l) Ciachówtja (Włók­
niarz Łódź) — 45,10 m, 2) Stanko (AZS 
Warszawa) — 43,31 m. 3) Kozłowska (Spój 
nią Gdańsk) — 40,95 m.

ŻEGLARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI
Rozgrywane na redzie portu w Gdyni 

morskie mistrzostwa żeglarskie Pol-kl 
odbywały Się w Złych warunkach atmo­
sferycznych (słabe wiatry i deszcze).

Regaty punktowane według tabeli olim­
pijskiej, odbywają się na trasie w kszfał 
cię trójkąta (trójkąt olimpijski). W eiagu 
dwóch pierwszych dni lozegiatiB ćw'eić- 
tinąly w czlerech grupach na dwóch ty­
pach jachtowi S0 m’ i „konikach" ek. 
40 m2 ,żagla.

W eliminacjach startuje 18 zgłSg. Do 
półfinału zakwalifikowały sie następują­
ce załogi (po trzy najlepsze z każdej
giupy):

Grupa I — (50 m2 żagla) 1) Szelestow- 
ski (LM Szczecin). 2) Kowalewski (Budo­
wlani Warszawa), 3) Owieśniak (Kolejarz
Szczecin):

Grupa II — (jachty typu „konik") —
I) rfąndrejewski (Kolejarz Szczecin). 2)
Mprgycki (ŁM Gdynia), 2) Bzioser (CWKS 
Warszawa)!

Grupa III — (jachty typu „konik") — 
1) Krzyzańskj (LM Gdynia), ’) Dacko 
(AZS Wrocław), 3) Kuamidrowicz (Stal 
Gdynią):

Grupa IV - (30 m?) - 1) Perljeki (LM 
Gdynia), 2) Sieradzki (LM Gdynia), 3) 
Haska (AZS Szczecin).

■ ■
Dnia 16 sierpnia zasnęlą w Bogu opatrzona Sakramentami ś« etymi 
nasza najukochańsza i najtroskliwsza matka, bahpia i teseinwa łp

Waleria Mazurkiewicz
2 d. Karnowska

o czym zawiadamia w Ciężkim smutku pogrążana RODZINA 
Pogrzeb odbędzie się w środą dnia 20 sierpnia o godz. 9 z domu ża­
łoby w’ Kolonowie.
Koronowo, Szczecin. Bydgoszcz, dnia 16 sierpnia 1952 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Ale nie wracał. Może nie chciał, a może nie mógł. Nie 
znała sie na tym wszystkim, uważała jednak że powinien 
wrócić. Tu było jego miejsce, w kraju Okres wojny spędzi! 
i)ń zachodzie, tam go rzuciły losy wojny i o to nie mogła 
mieć doń pretensji, lecz teraz,gdy wojna już dogasła, gdy 
wypaliły się ostatnie ognie wojennej zawieruchy powinien 
wrócić. Na cóż czekał tam, w dalekiej Szkocji?

O, jak bardzo pragnęła tego powrotu! Każdym nerwem, 
każdą myślą! Czekała z roku na rok, z miesiąca na miesiąc! 
Wbrew temu, co mówią, że pierwsze naiwne, dziewczęce 
sympatie rozwiewają się szybko — to, co było w niej prze­
trwało lata, całe lata rozłąki, nabrało mocy, okrzepło, prze­
mieniło się w wielką niemożliwą do ugaszenia tęsknotę.

Gorzkie i smutne rozczarowanie, jakie przeżyła na krótko 
przed powstaniem, gdy człowiek, którego sądziła, że kocha, 
po prostu ożenił się z inną — sprawiło, że z podwójną mocą 
wróciła dziewczęca miłość .żywiona do Włodzimierza, miłość 
która widział i którą wie o tym dobrze! — odwzajemniali 
Tysiące już razy odtwarzała wszystkie fragmenty ich ostat­
nich spotkań. Takich śmiesznych spotkań, przed samą wojną 
gdy ona była chudym, pączkującym podlotkiem, a on mę­
żczyzną. Płakała, gdy przyjeżdża) do Warszawy i składał 
wizytę ojcu podczas jej nieobecności. Przed samym wrześniem 
siedział w Warszawie prawie miesiąc. Delegowany bvł siu- J 
żbowo, do Ministerstwa, czy do GISZ-u. Wtedy widywali 
się często Traktował ją ciągle jako smarkulę, ale już byl . 
inny. Coś co paliło się w niej silnym, bo pierwszym, pło- I 
mieniem — zaczęło się jakby udzielać i jemu.

A kiedy wyjeżdża! i widziała go po raz ostatni i wie­
działa, że nie zohaczy go prędko — długo szli razem Wy­
brzeżem Kościuszkowskim i on, ten dorosły, dwudziesto­
czteroletni oficer, mówił jej. szesnastoletniej gimnazjalista?, 
że nie zapomni, że trudno mu odejść.. I prosił:

— Czekaj. Krysiu, czekaj.,,,
Potem całowali się mocno, mocno, do utraty tchu. War-
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szawa jarzyła się łuną świateł, w płynącej u ich nóg wo­
dzie Wisły przeglądały się latarnie bulwaru, wieczór był 
parny, gorący, jeden z ostatnich wieczorów sierpnia...

Wróciła do domu, jak pijana. Ojciec popatrzył na nią 
spod oka i zamruczał:

— A cóż tobie znowu? Gdzieś się wałęsała tyle czasu?
Nie raczyła nawet odpowiedzieć Szybko przeszła do 

drugiego pokoju. Ojciec ęhcial jeszcze zrzędzić, ale matka, 
która już była w domu, sucho ucięła jego dalsze roztrząsania:

— Daj jej spokój! Ma już przecież szesnaście lat!
A dzisiaj? Dzisiaj ma lat tyle, ile wówczas miał Włodek, 

dwadzieścia cztery. Test dorosłą kobietą. I ciągle czeka. 
Naprawdę czeka. Gdyby wiedziała — nie ma go, zginął, 
odszedł, zapomniał — może wówczas wygasłoby w niej to, 
co zapoczątkowało się pa djugo przed owym ostatnim spa­
cerem brzegiem spokojnie płynącej Wisły.

Ale było przecież inaczej.
Wrzesień rzucił go do Rumunii, potem daleką, okrężną 

drogą dostał się do Francji, a po Dunkierce wylądował na 
angielskim brzegu Prawie cały okres wojny spędził na 
wyspie, dopiero w dniach inwazji powrócił na kontynent. 
Podobno walczył w dywizji pancernej gen. Maczka. Szcze­
gółów nie znała bo docierały do olej tylko strzępki wia­
domości, przyniesione przez ludzi którzy wracali i którzy 
znali Krzysztofa Polem, już po wojnie, nadeszło kilka li­
stów nadanych w Szkocji Ciepłych, serdecznych, podtrzy-

I mujących w niej wiarę, która już poczynała gasnąć. Pisał, 
że wraca. Uzbroiła się w cierpliwość. Przecież nie można od 
niego wymagać, by zjawjł się tu w przeciągu tygodnia! 
Zresztą — rozmajcie ludzie mówili. Babka Anna, matka 
ojca, która po wojnie znalazła u syna dach nad głową,

I opiekę i kęs chleba powiedziała wprost:
— Idiotą byłby, gdyby wrócili Z miejsca go zamkną 

w kryminale! Nie zapominaj moje dziecko, że jego ojciec 
był pułkownikiem! Pułkownikiem, moje dziecko!

I tak spojrzała na Krystynę, że tę nrzeszly ciarki.
Listy przychodziły, Rzadko, coraz rzadziej, ale przy­

chodziły, Czekała więc.
— Wróci... — powtarzała z uporem w czasie niedobrych, 

bezsennych nocy — wróci! Nie może nie wrócic, nie może!
Spoglądała na fotografię, jaką miała jeszcze z okresu 

przedwojennego, i pytała:
— Wrócisz? Prawda, Włodku, że wrócisz?
W końcu Górski zrozumiał, że jest uparta, że zawzięła 

się, że nie zmieni swej decyzji. Wtedy machnął teką i dal 
Krystynie spokój. Nigdy jednak nie uwierzył, że to nie 
upór, a coś innego, coś, czego nie można wyrwać z serca 
choćby się nawet chciało, coś, czego nigdy, nigdy nie można 
zapomnieć, coś, co trwa wbrew woli..^,

W przedziale zrobił się ruch, który wyrwał ją z kręgu 
wspomnień. Spojrzała w okno i zorientowała się. że za 
chwilę będzie na miejscu, Odruchowo poprawiła włosy. 
„Ewa pewnie czeka na stacji..." — przeszło jej przez myśl.

Szybko zapadał marcowy zmierzch Niebo szarzało 
w oczach, w przedziale było już ciemnawo.

Pociąg zwalniał. Koła dudniły na zwrotnicach maszy­
nista donośnym buczeniem syreny dopominał się o drogę.

Kiedy wysiadała — świ?że, chłodne, przesycone wilgocią 
oowietrz.e uderzyło w nią jak obuchem Na szarvm niebie 
blado migotały pierwsze gwiazdy Tłum runął kii wyjściu. 
Na peronie zawrzało. Popychana, minęła budkę biletera.
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W DNIACH ŻYTEM
Ciężkie i czerwone kwiaty zwisa- I Kubasiak — to powinno być jeszcze I ale nie mogę wcale powiedzieć, że 

ją przez płot. Słońce jest nisko za | lepiej niż w ub. roku. Lepiej dlate-| wszystko odbywa się bez zacięć-
parkiem w Łysowicach — godzina 
osiemnasta. Z kurzawy drogi od 
Lulkowa wyłania się wóz. Wlecze 
się pracowicie, koń rzuca łbem, na­
pina grzbiet, słychać jak skrzypią 
skórzane półszorki. Dla nas wszyst­
kich jest jasne: wozy jadą od Lul­
kowa ze zbożem...

Siedzimy przed magazynem we 
czterech: Kubasiak, Brążkowski, 
Wasiak i ja. Rozmawiamy nie tylko 
o odstawie — rozmawiamy o wszy­
stkim. Kubasiak zastępuje chwilo­
wo magazyniera, ale jego zdanie 
można cenić. Mówi po chłopsku, 
prosto i jasno. Bo i wiadomo — nie 
ma potrzeby obwijać niczego w ba­
wełnę. Teraz czas gorący i żniwny, 
ludzie łapią godziny jak ptaki, na 
zbędne słowa nie ma czasu...

— A z tą odstawą mówi

go, że chłopi wiedzą jak gospodaro­
wać zbożem. Mają tę pewność, że 
jeżeli odstawią przyjętą normę — 
resztę użyją wg potrzeby gospodar­
stwa- Z tego są zadowoleni. Plan od­
stawy w lipcu — wykonaliśmy w 
ok. 135 procentach. Teraz bardzo 
dobrze spisuje się gromada Papowo. 
Taki Nackowski — małorolny — 
Tomasz Pokwicki — Antoni Mali­
nowski — to czołówka Papowa. 
Ostatnio ruszyło do akcji Lulkowe...

Ja sam — dodaje rozmówca — je­
stem pracującym chłopem. Wyzna­
czone 118 kg zboża odstawiłęm i 
plan ten wielokrotnie postaram się 
przekroczyć. Takich jak ja — będzie 
dużo...

Wiele zależy od szybkich omłotów 
— wtrąca swoje zdanie Wasiak. Kie­
ruję GOM-em w Wytrębowicach,

Poznańskie Wytwórnie Pomocy Naukowych 
zaopatrzą szkoły w przyrządy do fizyki

jąc w nie tereny odczuwające brak 
paszy i ściółki.

Wśród różnorodnych placówek 
zaopatrzenia i skupu Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" ważną rolę odgrywają punk­
ty skupu słomy i siana.

Placówki te regulują dostawę 
wymienionych towarów, zaopatru- ’

Na zdjęciu: Prasowanie słomy 
na punkcie skupu GS w Solnikach 
Małych w woj. wrocławskim.

> (Foto — CAF)

Trucizna dusz dziecięcych
Brytyjski komitet organizacyjny 

„Międzynarodowego Dnia Kobiet" wy­
dał w Londynie broszurę, ilustrującą 
metody imperialistów amerykańskich 
zatruwania jadem szowinizmu, rasizmu 
i nienawiści do człowieka, umysłów mi­
lionów dzieci i młodzieży na całym 
świecie, metody moralnego przygotowy­
wania ich do nowej wojny.

Celowi temu służą tzw. „komiksy". 
Dawniej były to niewinne opowiadania 
obrazkowe dla dzieci w młodszym wie­
ku. rozpoczynających naukę czytania, 
jednakże imperialiści amerykańscy prze 
kształcili „komiksy" w obrzydliwa pro­
pagandę idei „narzuconej przemocy ja­
ko podstawy społeczeństwa" i „natural 
nego prawa" wśród ludzi.

Broszura przytacza tytuły niektórych 
komiksów. Oto one: „Polowanie na czło 
wieka**, „Młodzi przestępcy**, „Morder­
cy", „Słynne zbrodnie" itp. Jeśli cho­
dzi o ich treść, to może ona wywołać 
jedynie uczucie obrzydzenia i oburzenia.

Policjanci i nadludzie, bohaterowie 
wszystkich tych historii—stwierdza bro­
szura — to stuprocentowi biali Amery­
kanie o kwadratowych podbródkach i 
potężnych pięściach. Równocześnie lu­
dzie innych narodowości są niezmien­
nie przedstawiani jako ślepo wierni pa­
chołkowie „mocnego typa" łub jako i- 
stoty złe, o zbrodniczych instynktach.

Do czego zmierzają te komiksy? — 
pyta broszura. — Niewątpliwie do jed­
nego tylko celu — moralnego przygoto­
wania do wojny. To ogłupianie Ame­
rykanów i wychowywanie krwawych 
bandytów typu hitlerowskiego prowa­
dzone jest w USA na ogromną skale. 
Przeszło 88 proc, sprzedawanych w Sta 
nach Zjednoczonych książek — to ko­
miksy.

Nowojorski korespondent angielskie­
go tygodnika „New Statesman and Na­
tion" pisa!: Statystyki wykazują, że 
każdy młodzieniec amerykański, który 
w roku 1938 miał sześć lat, pochłonął 
do dnia dzisiejszego co najmniej 18 ty­
sięcy obrazków „komiksów", przedsta­
wiających mordy, przelew krwi, bijaty­
ki itp. Tenże korespondent doniósł, że 
„w Ameryce umiejętność czytania staje

sie coraz mniej konieczna. Słowo 
kowane wychodzi z użytku wśród 
stawowej masy Amerykanów.

Autorzy broszury stwierdzają, że ote 
piając i demoralizując w ten sposób u- 
mysły młodzieży oraz krzewiąc kult 
analfabetyzmu i ciemnoty, amerykań­
scy pretendenci do panowania nad świa 
tdm usiłują stworzyć armie morderców 
i burzycieli dla osiągnięcia swych sza­
leńczych celów.

Komiksy — ta ohydna broń imperia­
lizmu, jest eksportowana obecnie do 
krajów«Europy zachodniej na równi z 
czołgami i samolotami. Walka z komik­
sami stanowi jedno z zadań, stojących 
przed rodzicami, broniącymi pokoju, 
przyjaźń* między narodami, życia i 
zdrowia moralnego swych dzieci.

dru- 
pod-

Nasz główny ośrodek maszynowy w 
Lulkowie nie zawsze potrafi dostar­
czyć potrzebnych części do maszyn. 
A przecież agregatów nie jest wcale 
za dużo. Robota mimo trudności — 
rozkręca się. Sygnalizują pomoc w 
postaci nowego agregatu...

A jakość ziarna? — pada pyta­
nie...

A więc nasi chłopi troszczą się 
więcej o jakość ziarna niż widzie­
liśmy to w ub. latach. Taki Muchar- 
ski przywiózł np. do magazynu jęcz­
mień. Przywiózł z tym nastawie­
niem, że wykorzysta wialnię- Rze­
czywiście — tu na miejscu jęczmień 
doczyścił. To nie jest zresztą odo­
sobniony wypadek, to jest przykład. 
Jakoś pilniej i ważniej zaczęli te 
sprawy traktować nasi chłopi... Ze 
swojej strony przychodzimy im zaw­
sze z pomocą: wialnia, worki, szyb­
ka wypłata, magazyn czynny do go­
dziny 21.

Myślę o tym, że trzeba postawić 
jeszcze jedno pytanie. Jest ono istot­
ne — ponieważ dotyczy trudnością 
Jakie więc macie żale?...

Oczywiście — żgle są- W takim 
Ostaszewie np. nieczynna jest od 
marca kuźnia. Kowal wyjechał do 
wojska i kuźni... nie ma. A ten waż­
ny (szczególnie w okresie letnim i 
jesiennym) punkt usługi wiejskiej 
spełniał nie lada zadanie dla same­
go Ostaszewa, Zakrzewa, Łysomic, 
Zęgwirta, Ty lic. Gminna Rada Na­
rodowa w Lulkowie powinna na te 
sprawy patrzyć czujniej — niż pa­
trzy dotychczas. Kowala się wpraw­
dzie nie narodzi, ale można go po­
szukać, można się za nim oglądnąć. 
A kto się za nim oglądał?...

A w sklepach Samopomocy Chłop 
skiej ciągle jeszcze za mało wiader 
i za mało gwoździ...

Chłopi snują swoje troski po­
woli. Wiedzą, że trzeba o nich 
wspominać i starać się naprawić. Z 
węglem było źle, a teraz z węglem 
jest już dobrze. Chłopi się np. ucie­
szyli — mówi Kubasiak — że te­
raz węgiel będzie rozdzielany hur­
towo na gromady. Nie trzeba będzie 
po niego jeździć co pewien czas, od­
pada dużo kłopotów. A zapas ma­
my piękny, dużo węgla leży w za­
grodzeniu...

Tak, rzeczywiście. Przez płot z 
kwitnącymi malwami — widać bry­
ły „czarnego złota". Dociera do Ły­
somic regularną falą — to wiele 
znaczy. Tu zboże — tam węgiel- 
Chłopi nie mówią wiele na ten te­
mat, ale czuje się w nich wyobra­
żenie, realne wyobrażenie o naszej। 
gospodarce, o planowości naszej go­
spodarki. Chłopi nie mówią o tym, 
ale także wiedzą, że dłoń górnika 
jest blisko, że obok ich złotego ziar- mogą sobie tego czy innego aparatu 
na kładzie węgiel śląski rębacz... । fizycznego nie przypomnieć. Przypo- 

(kz) I minamy więc najpopularniejsze z

Poznań, w sierpniu
Zbliża się nowy rok szkolny. Dy­

rekcje szkół przygotowują się do zbli 
żającego się dnia otwarcia, nauczy­
cielstwo oczekuje sierpniowych kon­
ferencji, na których omówi się osiąg-
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FRANCISZEK RZYSZCZAK 
185,1 proc- normy w I kwartale br.

nięcia minionego roku i wytyczy się 
zadania na nowy rok szkolny.

W odmalowanych gabinetach i sa­
lach lekcyjnych przeprowadza się 
ostatnie inspekcje celem stwierdze­
nia ewtł. istniejących braków, Sto­
sunkowo dość częste są braki w ga­
binetach fizykalnych, no, bo aparaty 
są czułe, a młodzież nie zawsze u- 
ważnie się z nimi obchodzi.

Braki w gabinecie fizykalnym u- 
zupełnia się natychmiast przez za­
kupienie potrzebnych przyrządów w 
sklepach „Cezasu“ (Centrali Zaopa­
trzenia Szkół), która zamawia je bez 
pośrednio u wytwórcy.

W Poznaniu istnieje jeden z za­
kładów produkujących pomoce szkol 
ne, ściślej mówiąc, przyrządy do ga­
binetów fizycznych. Dziwne to za­
kłady te Poznańskie Wytwórnie Po­
mocy Szkolnych. Przejęły lokale po 
trzech dawniej istniejących firmach: 
Fizykolabor, Spółka Pedagogiczna i 
WAPA, pracują więc w trzech miej­
scach, mają jednak jedno kierownic­
two, jedną administrację.

Wytwórnie poznańskie wyrabiają 
wszelkie przyrządy potrzebne do nau 
ki fizyki w szkołach. Młodzież wie, 

, jakie to przyrządy przedkłada im 
nauczyciel na lekcji fizyki, pamięta 
ich nazwy. Starsi wprawdzie także 
kiedyś uczyli się fizyki, ale dzisiaj

nich — ową butelkę lejdejską, którą 
można nasycić elektrycznością wy­
produkowaną przez drugi przyrząd 
fizyczny, maszynkę elektrostatyczną. 
Ta ostatnia maszynka składa się z 
dwóch tarcz zwykle ebonitowych z 
naklejanymi segmentami staniolu, 
które wprawione w ruch wywołują 
napięcie elektryczne, wyładowujące 
się między dwiema kolbkami umiesz­
czonymi przed tarczą.

W maszynce tej Pozn. Wytwórnie 
Pomocy Szkolnej wprowadziły ostat­
nio cenne udoskonalenie techniczne. 
Zamiast naklejanego na tarczę seg­
mentu ze staniolu zastosowano na­
trysk aluminiowy, eo nadało jej 
znacznie większą wytrzymałość a 
przez to i trwałość.

Nie jest to jedyne udoskonalenie 
wytwórni poznańskiej. Jest ich wię­
cej, jest nawet wynalazek jednego z 
pracowników — Kazimierza Ciuo- 
darisa, który opracował oryginalny 
instrument nazwany przez niego 
„Elektrotonem", a będący przyrzą­
dem do optycznego strojenia kamer- 
tonów na rezonatorach na odpowied­
nią częstotliwość. Wynalazek Ciuo- 
darisa został już opatentowany i nie­
bawem wytwórnie poznańskie przy­
stąpią do jego produkcji masowej.

Elektroton wzbogaci produkcję po­
znańskich wytwórni o nowy, cenny 
przyrząd potrzebny do nauki akusty­
ki, a specjalnością wytwórni są wła­
śnie aparaty do nauki akustyki, 
elektrotechniki, termostatyki itp. dzie 
dżin fizyki.

Pracownicy Pozn. Wytwórni Po­
mocy Szkolnych są przeważnie pra­
cownikami precyzyjnymi. Zarówno 
tokarz jak i stolarz muszą być do­
brze wyszkolonymi pracownikami, 
aby przystosować się do produkcji 
narzędzi precyzyjnych. Pracownicy 

zatrzymują 
swych umiejętności dla siebie, lecz 
na specjalnych kursach szkolenio­
wych chętnie dzielą się swymi do­
świadczeniami z pracownikami młod 
szymi. Spośród takich młodych wy­
szedł Andrzej Kummel, absolwent za 
kładowych kursów szkoleniowych, 
wybijający się coraz wyraźniej na 
czoło pracowników wytwórni. Jest 
wśród załogi także kobieta — tokarz 
precyzyjny Zofia Cieślak, jest sze­
reg pracowników przodujących swy­
mi wynikami produkcyjnymi, że wy-

świadomi tego nie

Setki tysięcy km 
bez kapitalnego remontu 
jeżdżą 
kierowcy radzieccy

W Związku Radzieckim dziesiątki 
tysięcy kierowców samochodowych 
biorą udział w współzawodnictwie 
o jak najlepszą eksploatację samo­
chodów i oszczędność paliwa. Prze- I 
jeżdżają oni setki tysięcy kilome­
trów bez kapitalnego remontu.

Tak np. kierowca Sawkin z Teo­
dozji na Krymie przejechał na cię­
żarówce marki „ZIS-5“ — 337.000 km 
bez średniego i kapitalnego remon­
tu- Maszyna znajduje się nadal w 
dobrym stanie.

Rzemiosło pomaga wsi...

Drozdowski zaczął w Łubiance
Jest wieś położona między Toru- miły człowieczek — mówi Affelto- I szych izb za zgodą właściciela bu- 

niem i Chełmnem. Nazywa się Lu- ; wa .— nie słychać go i nie widać, i dynku (w centrum gromady). Możli- 
bianka i rzeczywiście — łatwo ją I Siadł sobie przy stole w małej izdeb- I 
polubić. W wielkiej przestrzeni pól | ce i zaczął szyć. No cóż — 
wygląda jak kępa zieleni przez któ­
rą przeświecają czerwone dachy. 
Wesoła i pracowita jest ta Łubian­
ka. Choćby tam nie wiem jaki na­
wał pracy czekał chłopów na po­
lach i w stodołach — nie ma wie­
czoru w sobotę (a nawet powszed­
niego wieczoru) — żeby gdzieś tam 
nie zerwała się piosenka, nie pogwa- 1 
rzyła harmonia a nawet skrzypce. j 
Zresztą wystarczy uchylić drzwi od ' 1UUvwcj w uuuicmvc iwumnuuu; <. 
gospody ludowej, a zaraz wąską I sekretarzem Gulczyńską. Oczywiście 
szczeliną wymknie się melodia i po- I wipś bardzo potrzebuje usług. Po­
leci swobodnie po szynach na Toruń • trzebny jest punkt szewski, przydał- 
lub na Chełmno. Znaczy to, że gra by się kołodziej, rymarz, krawco- 
radioodbiornik, że Łubiankę zelek- | wa. Ale nie mamy pomieszczeń. I tu 
tryfikowano...

Duża to wieś i w końcówce zwar- | ski, jakie chciałoby się z tego wy- 
ta. Jest młyn, zbudowano baraki ciągnąć — są niepotrzebne. Sekre- 
gospodarcze (Samopomoc Chłopska). । tarz GRN zamknął problem krótko 

Jest świetlica gminna, gospoda czy- • - ■ ■
ściutka i miła, można powiedzieć, że 
jest wszystko czego potrzeba. Czy 
jednak wszystko?...

Pracowici i weseli chłopi ze wsi 
Łubianka czuli się niekiedy opusz- I 
czeni. Wpisując na tabele odstaw i1 
świadczeń dziesiątki ton zboża i zie- 
miopłodów — chłopi przyciszali w 
sobie myśl, że miasto nie pamięta 
jednak o nich tak, jak należy. Cho- ■ 
dziło po prostu o usługi. Przecież to 
miasto szkoli rzemieślników. A tym­
czasem z każdym butem, z każdym 
skrawkiem materiału — należało je­
chać do miasta.

Ale pewnego dnia do Łubianki 
1 przyjechał Drozdjyvski. Spokojny i

dobrze 
w gro-‘ szyje, tanio szyje. Poweselało 

! madzie...
Tak zaczynał w Łubiance 

dowski — członek spółdzielni kra­
wieckiej w Chełmży. Ten punkt u- 
sługowy wyrobił sobie szybko mar-

■ kę. Istnieje po dziś dzień i mógłby 
już pracować na szerokich obrotach. 
Ale...

W Prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej w Łubiance rozmawiamy z

Droz-

się rozmowa urywa. Wszystkie wnio-

wość ta istnieje dotychczas. Chłopi 
cieszyli się już, że w dwóch porząd­
nie wyremontowanych izbach zało­
żony zostanie zcentralizowany punkt 
usług rzemieślniczych, że będą tam 
przynajmniej mogli pracować kra­
wiec i krawcowa, szewcy. Tymcza­
sem radość okazała się próżna.

W Łubiance był warsztat koło­
dziejski. Ale stary człowiek zam­
knął go i zakończył swoją działal­
ność. Nie zwrócono na to uwagi, nie 
postarano się o utrzymanie stanu 
rzeczy. Z tej wsi wyjechał również 
rymarz (podobno na tle zatargu o 
mieszkanie itd.). A spółdzielcze punk 
ty usługowe mają drogę zamkniętą: 
brak pomieszczeń.

Na Pomorzu jest więcej Łubianek. 
Musimy powiedzieć po prostu: rady 
nie zawsze jak należy idą na rękę 
rzemiosłu. Minimalne ułatwienia or­
ganizacyjne są niezbędne. Tak samo 
potrzebna jest inicjatywa. Kto wie 
lepiej o bolączkach chłopów — niż 
własna GRN?

Skromny krawiec Drozdowski o- 
siadł w małej izdebce i trwa w niej 
po dziś dzień. Miło witane są jego 
usługi, lecz cóż może więcej uczynić 
krawiec Drozdowski i jego macie­
rzysta spółdzielnia w Chełmży? A 
chłopi i rzemieślnicy razem — wiele 
mogą uczynić. Życie będzie prostsze

i węzłowato: nie ma pomieszczeń.
Byłoby niesprawiedliwością kryty­

kować działalność GRN Łubianka — 
w czambuł. Ale trzeba poruszyć 
sprawę ważną i zupełnie widoczną: 
małą aktywność GRN w dziedzinie 
usług. Chodzi tu oczywiście o po­
moc organizacyjną, o stworzenie mi­
nimum warunków do założenia spół­
dzielczych punktów usługowych. Re­
sztę wykona samo rzemiosło.

Bo sytuacja nie wygląda tak — 
jak mówią w prezydium. Inni mó- „--------
wią inaczej. W Łubiance potrzebny (i łatwiejsze — gdy z współpracy wy- 
jest bezwzględnie warsztat szewski, ! rosną punkty usługowe. I jeszcze 
potrzebna jest krawcowa, rymarz, i weselej zagrają harmonie we wsi 
kołodziej. A przecież istniała możli- Łubianka, 
wość wyremontowania dwóch więk- M. Krystyn

ZOFIA CIEŚLAK 
140,1 proc, normy w l kwartale br.

mienimy tylko Franciszka Rzyszcza- 
ka, Czesława Grafa, Stefana Grygie- 
ra i Bronisława Kłosowskiego. Za 
nimi idzie liczny szereg dalszych, 
którzy wykazują duże zrozumienie 
zadań wytwórni i wykazują duże u- 
miłowanie swej pracy.

Polska Rzeczpospolita Ludowa za­
pewnia w swej Konstytucji młodzie­
ży prawo do nauki. Prawo do nauki 
wymaga odpowiedniego wyposażenia 
szkół w pomoce, które wykonują Po 
znańskie Wytwórnie Pomocy Szkol­
nych. Produkcję w wytwórni roz­
łożono planowo na cały rok, dla te­
go też z nowym rokiem szkolnym 
wszystkie szkoły posiadać mogą swe 
induktory Ruhmkorffa, maszynki 
elektrostatycznie, czy tak ważne wo­
bec postępującej motoryzacji modele 
silników spalinowych. H. S.

niMiuiiiiiiiiiffliniiiiiiiiiiHMiiiiiiiiiiiuiiinM
Młodzi patrioci,

umacniajcie siłę obronną 
naszej ojczyzny, chrońcie 
bogactwa narodowe przed 
szkodnikami i szpiegami
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W 99pofsf£fm Arteku"
Od specjalnego wysłannika IKP

Podgrodzie, w sierpniu
Chylące się ku Zachodowi słońce 

kładzie na żużlowy peron stacji Pod­
grodzie- Główny smugi swego czer­
wonawego światła. Roześmiana, dy­
sząca jeszcze zmęczeniem, spowodo­
wanym biegiem ku stacji dzieciarnia 
tłumnie wbiega do budynku dworca.

Na torze sapie parowozik, a wy­
glądają z niego umorusane buzie 
chłopięcej obsługi. Wzdłuż wagoni­
ków przechadzają się również mło­
dociani, umundurowani kondukto­
rzy i konduktorki.

Mali pasażerowie zapełniają wa­
goniki, dyżurny nadzorczy z czerwoną 
czapką -- symbolem jego władzy na 
peronie, odebrawszy meldunek o go­
towości pociągu, daje znak i pod- 
grodzki pociąg, kursujący na linii... 
beż końca (tor obiega miasteczko o- 
kółnie) rusza.

Z okien pociągu powiewają kolo­
rowe chusteczki dziewczynek i chłop­
ców. Jakiś harcerzyk śpiewa „Na 
Zlot, na Zlot, na Zlot!"...

♦

Wielu pasażerów wysiadło na sta­
cji Podgrodzie-Plaża. inni pojechali 
dalej — do Podgrodzia-Lasu.

W „Lesie“ wysiedli ci, co przybyli 
na sesję dziecięcej Miejskiej Rady 
Narodowej i ci, którzy, mając wie- 
czór wolny od wszelkich służb, za­
pragnęli użyć zabawy. Przeżyć emo­
cje na „diabelskim kole", wirować 
na karuzeli, pohuśtać się na pod­
niebnych łódeczkach, pośmiać się z 
siebie i kolegów w dowcipnym „ga­
binecie śmiechu" czy też w strzelni­
cy „poćwiczyć oko i dłonie w Oj­
czyzny obronie".

♦

Radni śpieszą do safi obrad. Mija­
ją skrzyżowanie ważnych arterii Pod 
grodzią, rozmyślając 9 sprawach 
miasta, o sesji. 13-letni przewodni­
czący Rady — Wiesio Prestel jest 
więc nieczuły na wszystko inne, co 
go otacza. Ale dyżurna milicjantka 
ma czujne oko. Za przekroczenie 
jezdni w niedozwolonym miejscu 
wypisuje mandat. W Podgrodziu, 
jak wszędzie — władza powinna 
przede wszystkim przestrzegać prze­
pisów.

W tym przemiłym, najmłodszym 
miasteczku milicja różni się jednak 
od władzy porządkowej we wszyst­
kich innych miastach Polski nie tyl­
ko wiekiem. Podgrodzka milicja wy­
pisuje nie tylko mandaty karne, 
rakże pochwalne, które następnie od 
czytywane są w czasie codziennego, 
wieczornego apelu.

♦

Podgrodzie rozbrzmiewa różnymi 
językami. W miłej pamięci pozostali 
dużym temperamentem odznaczający 
się mali Węgrzy, reprezentowani w 
MRN przez 13-letniego wiceprzewod­
niczącego Janusa Tekete. Obecnie

przebywają w Podgrodziu Bułgarzy.; ków, a ich mieszkańcy dzielą się na 
A potem przyjadą jeszcze inni przy- ( drużyny harcerskie, zastępy i ogniwa, 
jaciele polskiej dziatwy. | Nad całością miasteczka czuwa rada

miasteczka, którym podlegają rady 
drużyn, rady, zastępów i rady ogniw 
(domków).

Tutaj, w Podgrodziu, przyjaźń po­
między narodami zapuszcza głębokie 
korzenie przy wspólnej zabawie, we 
wspólnej kolektywnej pracy.
Dużo czytaliśmy w prasie polskiej 
o słynnym już daleko poza granica­
mi Polski Podgrodziu. Mało jednak 
wiemy o genezie tego miasteczka 
dzieci a jeszcze mniej o celu jego 
założenia.

Wzorem dla polskiego „Arteku" 
jest radziecki „Artek" na Krymie. 
To wiadomo ogólnie. Mniej znanym 
faktem jest, że inicjatorem i funda­
torem miasteczka w Podgrodziu jest 
polskie rzemiosło spółdzielcze, zrze- j 
szone w Związku Spółdzielni Prze- ' 
myślowych i Rzemieślniczych i że ■ 
te spółdzielnie powierzyły wykona­
nie robót na terenie miasteczka —! 
od remontu i budowy domków aż po 
prace artystyczne — spółdzielniom 
szczecińskim.

Daleko Podgrodziu do Arteku! 
Tam kilkadziesiąt lat praktyki, tutaj 
doświadczenia kilku tygodni.

Założenia jednak obu tych miaste­
czek są podobne. Celem pobytu naj­
pilniejszych i najlepszych dzieci w 
Podgrodziu jest wszczepianie w nie 
idei pracy zespołowej, rozwijanie w 
nich poczucia odpowiedzialności, roz 
wijanie talentów, nauka sztuki spra­
wowania władzy ludowej.

Miasteczko podzielone jest na 4 
dzielnicę, posiadające narodowe rady 
dzielnicowe. Dwie z tych dzielnic 
zamieszkują dziewczęta, pozostałe 
chłopcy. Dzielnicę ętanowi 9 dom-

W tym małym społeczeństwie wiel 
ki odcinek życia mieszkańców stano­
wi życie kulturalne i oświatowe. 
Wiele czasu poświęca się zagadnie­
niom światopoglądowym, biologii, 
technice, sportowi. Wszystkie te za­
jęcia i prace owiane są duchem pa­
triotyzmu.

Ducha porządku i odpowiedzialno­
ści rozwija własna służba milicyj­
na, pocztowa, kolejowa, morska.

A więc w dosłownym znaczeniu 
tych słów — w Podgrodziu łączy się 
przyjemne z pożytecznym. Bo czyż 
nie jest przyjemnością noszenie na 
sobie munduru kolejarza i spełnianie 
jego zadań? Czyż nie to samo trzeba 
powiedzieć o służbie pocztowca, straż 
nika morskiego w ciemnobłękitnym 
mundurze? O bibliotece w własnym 
dużym kinoteatrze?

Przez zabawę i pracę, przez sport 
i pogadanki, przez wycieczki krajo­
znawcze i wieczory dyskusyjne, 
przez film i wspólne czytania, przez 
udział we współrządzeniu miastecz­
kiem kształcą się w Podgrodziu przy 
szli dorośli obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, obywatele 
współrządzący jej zdobyczami dla 
jeszcze większego rozkwitu Ludowej 
Ojczyzny. Tej Ojczyzny, co dała pod- 
grodzianom ich miasteczko i tej co 
utrwaliło jego istnienie i rozwój w 
swej Wielkiej Karcie Praw.

K. Marski

W Podgrodziu koło Szczecina istnieje miasteczko dziecięce. Miasteczko 
dzieli się na cztery dzielnice, w których władze sprawują rady dziecięce 
na wzór Rad Narodowych.

W miasteczku czynna jest kolejka wąskotorowa obsługiwana przez dzie- 
i ci. Funkcje porządkowe, regulowanie ruchem, sprawują dzieci z milicji 
miasteczkowej. W miasteczku znajduje się również kino, teatr i park za­
baw.

Na zdjęciu: Kolejka dziecięca na trasie. (Arcłi. IKP)
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W moskiewskim porcie lotniczym
Moskwa, w sierpniu ' go z najodleglejszymi nawet miej- lotniczej Związku Radzieckiego, 

niem 1 nocą warczą na moskiew- sccwościami, mają długość, przekra- Naukowcy udają się na ekspedycje 
Wnukowo moto- czającą 175.000 km, a więc więcej badawcze, pracownicy aparatu ad­

ministracyjnego — do swoich cen­
tral lub ekspozytur, robotnicy lecą 
na Krym albo na Kaukaz, aby spę­
dzić tam letnie wywczasy.

Słynny na całym świecie, central­
ny port lotniczy w Moskwie — Wnu­
kowo, jest nie tylko sercem wszyst­
kich pasażerskich linii lotniczych 
Kraju Rad. Niemniej wielkie od­
grywa on znaczenie w lotniczym 
transporcie towarowym i w ruchu 
przesyłek pocztowych. Wiele ton 
towaru, leków, maszyn i części za­
miennych dzięki komunikacji lotni­
czej w kilka godzin dociera do fa­
bryk, szpitali i wielkich budowli 
komunizmu.

BEZPIECZEŃSTWO MUROWANE!
Ożywionym ruchem moskiewskie­

go portu lotniczego kierują wysoko 
kwalifikowani fachowcy. Maszyny 
prowadzone są przez najlepszych pi­
lotów Związku Radzieckiego. O bez­
pieczeństwo lotu troszczą się dosko­
nali mechanicy i radiotelegrafiści. 
Wszystkie samoloty znajdujące się w 
pobliżu lotniska Wnukowo — otrzy­
mują z portu przy pomocy nadajni­
ków radiowych, ważne dla pilotów 
informacje i wskazówki.

Bezpieczeństwo pasażerów nie na­
stręcza więc najmniejszych obaw. I 
dlatego też radzieckie linie lotnicze 
cieszą się tak wielkim powodzeniem, 

fu)

Dniem 1 nocą wł___,__________
skim lotnisku Wnukowo moto- czającą 175.000 km, .
ry samolotów. Zaledwie jeden aniżeli wynosi czterokrotny obwód 

zdąży wznieść się w powietrze, już kuli ziemskiej na równiku.
następny podjeżdża na miejsce star- rozpoczęciem sezonu letniego 
tu i tam oczekuje sygnału „start1 radziecka komunikacja lotnicza ule-

____  • • i Z rozpoczęciem sezonu letniego 
1 _  lj „start radziecka komunikacja lotnicza ule-

wólny". ' Beż prz er wystartują ’i lą- I Eła. znacznemu usprawnieniu . i, dziś 
duia tu Maszyny. Jedna przylatuje można bez wahania powiedzieć, że 
z odległej Turkmenii, druga‘z nad -'est ona doskonała. Na liniach Mo- 
Óccanu Spokojnego, inne znowu z! skwa — Kujbyszew i Moskwa — 
Uralu, z Leningradu — z wszystkich Stalingrad wprowadzono Ostatnio. „ _ y-n' ,i. . ... dodatkowemaszyny.

SAMOLOTEM NA WCZASY

Tysiące pasażerów korzysta co­
dziennie z wygodnej komunikacji

Uralu. z Leningradu — z v _ 
zakątków wielkiego kraju.

CZTERY RAZY DOOKOŁA ZIEMI
W sumie radzieckie linie lotnicze, 

łączące stolicę Związku Radzieckie-

■

w

Centralny moskiewski port lotniczy — Wnukowo, jeden z najwięk- 
teyri na świec’'’, wtelonm liniami powj^trzfiymi połączony jest ,z kai- 
łym .akątktem tcielkiepo Kraju Rad.

WSZ YSCY 
W-SZEREGACH 
Obrońców Pokoju*

Pozdrowienia z Moskwy

tHu

I- ó(l -1

O

Nasz współpracownik — dyr. Pol skiego Radia, Aleksander 
sink przysyła * Moskwy pozdrowię nia dla Czytelników IKP.

mnmmnittnirtt—■"łlMlllłWłllllllllltlllwllłl,|łlłHlłlłlllllt<l,lllllltlllllllllllllłl111111111111

List z wczasów

W-
Dzieni-

0 Halince, Stefanie i Zygmuncie
Sosnówka, w sierpniu | krótszą nogą i Stefan ranny w pow 

staniu. '
Ano cóż — nie chcą się bawić — 

niech idą spać!
♦

W domu wypoczynkowym „Baj- | 
ka“ należącym do ADW „Ma- > 

rżenie" mieszka 19 wczasowiczów. 
Są tam ludzie młodzi i pełni życia, 
są piękni i opaleni. Ale są i inni.

W jednym z pokojów samotnie 
| mieszka młoda dziewczyna z po- 
। tworme zniekształconą twarzą. Na- 
zwijmy ją Halinką. Mieszka samot­
nie, no bo „jakoś tak się złożyło".

Obok we wspólnym pokoju z ja­
kimś młodzieńcem mieszka „Dzia­
dek". Dziadek ma około 60 lat, jest 
jeszcze bardzo jary, ale 19-letni 
kawaler nie stanowi dlań odpo­
wiedniego towarzystwa. Więc i Dzia 
dek z „Bajki" jest samotny.

Z potężnych zakładów graficznych 
w Warszawie przyjechały do „Bajki" 
dwie przyjaciółki: Hala i Marysia. 
Hala jest żywą, korpulentną osóbką, 
jej przyjaciółka jest szczupła, cicha, 
nieśmiała, jakby zawsze osowiała^ 
Ma do tego specjalny powód: jedną 
nogę ma krótszą i poważnie na nią 
chroma.

W męskim pokoju od zachodu je­
den z mieszkających tam wczasowi­
czów jest inwalidą pracy i ma po­
wyżej łokcia odjętą prawą rękę, zaś 
w największym w „Bajce" pokoju 
od frontu <— poza dwoma obiecują­
cymi młodzieńcami, których werwa 
jest w stosunku odwrotnie propor­
cjonalnym do rozumu — mieszkają 
pewien blady młody człowiek (na- 
zwijmy go Zygmuntem), prawdopo­
dobnie poważnie chory na serce, i 
drugi (nazwijmy go Stefanem), któ­
remu podczas powstania w Warsza­
wie granat wyrwał niemal całą łyd­
kę. ’

♦

Zabawa. Ze stołówki w „Marze­
niu" wyniesiono stoły na dwór, 
krzesła ustawiono pod ścianami, po­
dłogę posypano wiórami wosku. Or­
kiestra przyjechała aż z Bierutowic. 
Zabawa „na 102"!

Kolacja była tego dnia wcześniej. 
„Dziadek", którego nie ciągną już 

l zabawy, wcześniej poszedł do swego 
pokoju, posiedział cierpliwie kilka 
godzin do zmierzchu przy oknie, po­
tem zasnął, w nocy go trzy razy bu- 

i dzili powracający grupami z zabawy 
I wczasowicze...
i W pokoju obok niego przewracała 
I się niespokojnie w łóżku Halinka.
Jakże chętnie zabawiłaby się, gdyby 
nie ta twarz!

Inwalida pracy został na zabawie, 
próbował raz i drugi zatańczyć, tyl­
ko, że brak ręki peszył zawsze part­
nerkę. Ostatecznie i on zrezygnował.

W żadnej zabawie nie brali udzia­
łu: Zygmunt ze słabym sercem, (nie 
serce zresztą było przeszkodą, tylko 
nieumiejętność tańca), Marysia z

Jakie wystawy 
ujrzymy 
w najbliższym czasie

Staraniem Centralnego Biura Wy­
staw Artystycznych ujrzymy w naj­
bliższej przyszłości w Zachęcie sze­
reg interesujących wystaw.

Pierwszą z nich będzie wystawa 
Sztuki Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, której otwarcie nastąpi w dniu 
14 bm. Wystawa ta obejmie ekspo­
naty z zakresu współczesnego malar­
stwa, rzeźby i sztuki ludowej.

W końcu września przewidziane 
jest otwarcie wielkiej wystawy archi 
tektury- W listopadzie br. otwarta 
zostanie III-cia Ogólnopolska Wysta­
wa Plastyki. 1

Wycieczka. Do Szklarskiej Poręby. 
Instruktor nie może zapewnić, że 
wszyscy pojadą autobusem, ale 
część może się zmieścić. A reszta? 
Reszta, która się nie zmieści, pójdzie 
do Podgórzyna (4 km) a potem tram 
wajem, autobusem... Jakoś tam już 
każdy sobie skombinuje!

Ponieważ wycieczka wyrusza o g. 
9, a wraca dopiero o godz. 18 obiadu 
w tym dniu nie ma. Wszyscy wcza­
sowicze ADW „Marzenie" otrzymu­
ją jzw. suchy prowiant bezpośred­
nio po śniadaniu, obiad będzie do­
piero o g. 19, w miejsce kolacji.

Marysia z krótszą nogą nie brała 
udziału w żadnej wycieczce. W tej 
by może wzięła — ale cóż, jeśli się 
okaże, że ona właśnie nie zmieści 
się w autobusie? 4 km pieszo to dla 
niej cały dzień drogi! Stefan bez 
łydki też z miejsca rezygnuje. I Dzia 
dek. I inwalida pracy. I Halinka z 
zniekształconą twarzą. I Zygmunt, 
dla którego wchodzenie na I piętro 
„Bajki" jest niemal równie ciężkie, 
jak dla innych wspinanie się na 
Śnieżkę.

Ano cóż — nie chą brać udziału 
w wycieczce — niech się nudzą w 
domu! Zresztą jest urozmaicenie: 
zamiast obiadu — suchy prowiant!

6 osób nudziło się tego dnia na 
wczasach?

Nie. Do Szklarskiej Poręby poje­
chało 40 osób. W „Marzeniu" pozo­
stało 120,

♦

Na wczasach nie wszyscy są mło­
dzi, nie wszyscy są piękni, nie wszy­
scy pełni sił i zdrowia. Halinka Oczy 
wiście nikomu nie mówi, że to twarz 
jest przyczyną jej samotności. 
Gdzież tam! Po prostu nie chce i 
tyle! Stefan też mógłby chodzić, tyl­
ko że nie lubi wycieczek! Zygmun­
towi oczywiście serce tylko trosze­
czkę dolega, tylko tyle, co inni zau­
ważą, a w istocie chodzi tu tylko o 
jego upodobanie do samotności. 
Chyba, że obejdzie się bez chodze­
nia w góry!

W istocie wszyscy oni mają dwie 
wspólne cechy: są w ten lub w inny 
sposób upośledzeni, ale są zbyt dum­
ni, by się do tego przyznać.

*
W dziesiątkach i setkach domów 

wypoczynkowych w całej Polsce 
mieszkają w każdym turnusie setki 
i tysiące tego rodzaju wczasowiczów. 
Mieszkają — bo swą ofiarną pracą 
zdobyli sobie niezaprzeczone prawo 
do wczasów.

To nic, że któryś tam ma chore 
serce czy krótszą nogę. Każdy z nich 
czuje się maleńką, ale bardzo waż­
ną, niezastąpioną niemal śrubką w 
olbrzymim mechaniżmie realizacji 
Planu 6-letniego. To nic, że któryś 
tam ma zniekształconą twarz, czy 
uciętą rękę: każdy* wie, że jest po­
trzebny na swym posterunku, że on 
buduje socjalizm, że dzięki niemu, 
to właśnie pokój zostanie obroniony. 
Każdy czuje swą wartość!

Ze słuszną tedy nadzieją każdy z 
nich wyjeżdża na wczasy, że i tu 
będzie równie nieodzowną jednostką 
społeczności, że i tu nic się bez niego 
nie obejdzie. I nagle zostaje wyrzu­
cony za burtę.

Instruktorzy kulturalno-oświatowi 
wszystkich domów wczasowych w 
całej Polsce powinni przemyśleć ten 
problem. Przemyśleć i znaleźć no­
we formy swej pracy, które nawet 
ludziom w ten lub inny sposób upo­
śledzonym dadzą radość i wytchnie­
nie, miast... rozczarowania l. Znicg
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JAROSŁAW IWASZKIEWICZ
Laureat Państwowej Nagrody Artystycznej I stopnia

GRAFIKA REMBRANDTA
w Pomorskim Domu Sztuki

„Droga artysty — powiedział Ja- 
rotl*w Iwaszkiewicz — jest ku ży- 
eu, nie ku śmierci, ku afirmacji, nie 
ku negacji — i w tym mieści sie naj 
szczytniejsze jego zadanie budow­
nictwa dzisiaj nowego przemteno- 
nego człowieka".

Sćowa te określają trafnie posta­
wę twórcza laureata tegorocznej > 
Nagrody Państwowej. Talkie pojęcie i 
drogi twórczej artysty — nie wypły- I 
wa u Iwaszkiewicz® jedynie z jego 
uczciwego srtosunku do rewolucyj­
nych przemian w Polsce, które pi­
sarz widzi, akceptuje i wyraża si.ę 
o nich z głębokim entuzjazmem.

W jego późniejszych utworach 
przedwojennych wdzimy Jui wyraź- 
nte elementy, świadczące o jego wiel 
k ej umiejętności realistycznego 
p zedbowiania rzeczywistości, widzi­
my dynamiczne nagromadzenie pro- 
b ‘mów, którym społeczne przeobra­
żania powojenne ułatwiły tyilko roz- 
w «zan:e i nadały kierunek dojrze- 
v -niu artystycznemu pisaraa.

Kierunek ów, coraz bardziej świa­
domie zmierza', ku realności, choć 
;cgo pcczęślki były zagmatwane, 
fe udne i fo.rmeliistyctne. Gdy Iwasz­
kiewicz m:a> lat 25. a był to rok 1919 
p najemy go w I tomiku poetyc- 
kim ..Okies tychy", jako namiętne- 
f' poszukiwacza pięknie brzmiącej 
metafory, odpowiedniego <£• wyra-

Niewątpliwie ten beznadziejny pe­
symizm i niewiara w sbisaność dzia­
łania ludzkiego jest pewną formą 
protestu przeciw otaczającej go rze­
czy w'sto ści.

Jednocześnie jest jednak wobec 
niej bezradny i niespokojny.

Trudno byłoby w tym okresie 
twórczości Iwaszkiewicza mówić o 
akłuefnych tematach, czy społecz­
nych problemach w jego utworach. 
Zgodnie ze swą filozofią wahającą 
sle przed ujawnieniem motywów 
ludzkiego postępowania, Skupia się 
r*a urywkach i wycinkach przeżyć 
ludzkich i wychwytuje „wieczne" a 
zarazem odbarwione z motywów 
społecznych zagadnienia śmierci, mi­
łości, zdrady. I tylko po rosnącym 
i zgąszczającym się pesytniżmie i 
niepokoju widać, że dostrzega zbli­
żanie się katastrofy wojennej.

„Zimowa mężczyzn" (1930), „Panny 
z Wilka" (1933), „Młyn nad Utratą" 
(1936) czy utwory historyczne jak 
„Czerwone tarcze" (1934), „Lato w 
Nohant" (1936), „Maskarada" (1938), 
a wreszcie „Pasje Błądomersikie" 
(1938) wyrażają coraz mocniej ową 
filozofię. Powojenna proza: „Stara 
cegielnia", „Most nad Lutynią" 
(1946) i dwa tomy zbierające twór­
czość przedwojenną, okupacyjną i 
powojenną. „Nowa miłość” i „Nowe­
le włoskie" (1946) nie ukazują jakie­
goś zasadniczego przełamu ideolo­
gicznego. Jednak wzrastający kunszt 
pisarski Iwaszkiewicza, a przede 
wszystkim dążenie <^> pełnego nasy­
cenia realiami życia bohaterów i ich 
otoczenia, powodowało niekiedy pęk­
nięcie tej filozofii tak. że np. w no­
weli pt. „Róża”, mimo niesłusznej 
tezy filozoficznej pokazał Iwaszkie­
wicz w pełni degradację życiową i 
uspołecznienie środowiska chłopskie­
go.

Takich przykładów można znaleźć 
w prozie Iwaszkiewicza wiele: świad­
czą one, że dochodzenie pisarza do 
realizmu miało raczej charakter ży­
wiołowego ulęgan a wymowie po­
szczególnych faktów i zjawisk spo­
łecznych.

W poezji te same niepokoje filo­
zoficzne co w prozie ujawniają #łę 
w tomie „Powrót do Europy" (1931) 
i w „Innym życói" (1938). Nie me

tu już zupełnie taniego włtałiertycz- 
nego optymizmu „Skamandrytów". 
W klasycznych opanowanych kształ­
tach poetyckich wierszy tych tomów 
czai się sceptycyzm i zwątpienie.

Właściwy przełom w kierunku peł­
nej aifirmacji życia i podporządko­
wanie twórczości aktualnym potrze­
bom społecznym, zapoczątkowały 
„Ody oli mpijskie". Poete zachowu­
jąc w pełni rygory swej klasycyzują- 
cej poetyki agituje na raecz pokoju, 
przyjaźni, braterstwa narodów, wol­
ności i postępu.

Wydarty niedawno tomik pt. „Spra 
wa pokoju" ukazuje Iwaszkiewicza 
jatko aktywnego bojownika o pokój, 
świadomego sytuacji w świecie (np. 
Oda do Francji), świadomego roli, 
jaką w walce o pokój powinien ode­
grać-

Postawa poety nic nie me wspól­
nego z pacyfizmem. W takich wier­
szach jak „Narodowy Plebiscyt Po­
koju", „Pokój", „Na wydobycie pan­
cernika Gneisen.au" — Iwaszkiewicz 
uzależnia awycięstwo od: walki, wy­
siłku i wewnętrznej siły narodu.

Iwoezk lewice jest bardzo rzadko 
spotykanym, nawet wśród pisarzy 
starszego pokolenia, typem literata 
o wszechstronnych zainteresowa­
niach. Niewątpliwie największe o- 
slągnięcia artystyczne zdobył w swej 
pięknej i pasjonującej prozie. Dą­
żąc jednak do pełnego wypowiedze­
nia się jatko artysta, nie ograniczyć 
się do jednego tylko rodzaju twór­
czości literackiej. Równolegle bo- 
w em do- pracy nad prozą kontynu­
ował poetycką, zajmowe-l się drama­
tem, krytyką, felietonem, eesayem.

Iwaszkiewicz jest jednym z nie­
licznych pisarzy dwudziestolecia, 
którzy nie chcąc się roz.rachować z 
własną przeszłością peerską i nie 
deklarując się z realizmem socja­
listycznym. pod naciskiem przemian 
i aiktua'nych potrzeb społecznych 
zfoliiają się w swej twórczofoi db 
najogólniejszych postulatów reall- 
tmu socjalistycznego.

Przygnanie mu Nagrody Państwo­
wej T stopnia świadczy o uznaniu 
przez Polskę Ludowa jego twórczych 
zaishig. położonych dl® naszej lite­
ratury.

K. Kalińska

Wiatrak (akwaforta)
Z Wystawy Grafiki Rembrandta wsalonie wystawowym Centralnrao 
Biura Wystaw Artystycznych w Pomorskim Domu Sztuki w Bydgosz­
czy.

Wystawa grafiki Rembrandta w sa 
łonach wystawowych Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych W Po­
morskim Domu Sztuki w Bydgoszczy
— to ekspozycja poważnie przyczy­
niająca się do udostępnienia szero­
kiemu ogółowi najwyższych osiąg­
nięć twórczych.

Zespół kilkudziesięciu akwa­
fort jednego z największych mi­
strzów czarno-białej sztuki, pozwala 
na zorientowanie się widzów zarów­
no w tematyce jak i w charakterze 
warsztatu twórczego genialnego Ho­
lendra. Pokaz obejmuje — obok 
kompozycji skończonych — także 
szkice i studia artysty. Spotkamy na 
wystawie m. in. również szereg auto 
portretów i studiów portretowych 
artysty, o którym powiedziano traf-

nie, że malował — godność lu<ł;ką. 
Szczególnie interesujące jest zosta­
wienie autoportretów graficznych 
Rembrandta z reprodukcjami bart ­
nymi jego dziel malarskich. Zesta­
wienia te unaoczniają bogactwo śród 
ków, jakimi dysponował mistrz 
techniki światłocieniowej dając swą 
wypowiedź twórczą.

Wniknięcie w problematykę twór­
czości Rembrandta ułatwia tablica 
objaśniająca — dając krótki ale treś­
ciwy komentarz, mówiący o drodze 
życia i pracy wielkiego artysty. Na 
podkreślenie zasługują również este­
tyczne i pomysłowe plakaty na Wy­
stawę rembran'dtowską, wykonane 
przez art.-grafika Zygfryda No­
wickiego. '.B

Jan Piechocki

Szwecja w oczach pisarza - robotnika
Powieść Gunnara Adolfssona i Lektura powieści Adolfssons. którą 

„Kraj, który czeka" trudno byłoby otrzymaliśmy niedawno w płynnym 
zaliczyć ze względów artystyczno-i przekładzie W. Nowickiego („Czyte:- 
techniczhych do arcydzieł literatury. nik“ — 1851), wpływa korzystnie na 
Niemniej utwór ten wart jest, aby I sprostowanie niektórych obiegowych 
go poznać i nad treścią jego się za- wyobrażeń o Szwecji i jej spoleczeó- 
atanowić. stwie. Na podstawie przedwojennej

_ . ..................... beletrystyki wielu z nas żyje w złu*
źcn a dtanego przeżycia słowa i okre- 
i enia.

Kształt artystyczny jest dla mło- 
d‘go pceiy rzeczą najważniejszą. To 
P ąkno es'etyzmu noszą i dalsze ję­
ło tomiki „Dionizie" (1922), „Kasy­
dy” (19261. ..Pejzaże sentymentalne" 
(1926) pierwsza część „Ksiąg dnia 
i nocy" (1929) oraz pierwsze dwa u- 
twory prozę poetycką „Zenobia i Pa) 
mira" (1920), „Legendy" i „Demetr” 
L '21).

We wszystkich tych tomikach 
Iv *'‘drew'ez stara się artystycznie 
k mp litować swe przeżyć'« liryczne. 
Kukając egzotyzmu słowa, wzruszeń 
i sytuacji. Wiersz „Sćota" (z cyklu 
„Dten z‘e") jest typowym tego przy­
kułem. Głównym jego motywem 
s ;-!e s‘.« apoteoza muzyki słowa.

Rok 1922 przynosi nowy utwór 
lu aszktewicza i jednocześnie począ­
tek nowego etapu jego twórczości. 
F w.eić nazywa się „Hilary, syn 
b'-h&'tera” i widać w niej wyraźne 
przejście od fantastyki, od artystycz- 
r. go weibalizmu do psychologicz­
ni go obrachunku z sobą i przeszło­
ść ą. Dalszą próbą obrachunku jest 
p "Wteść pt. „Księżyc wschodzi”. —

Bilans artystyczny
Pomorskiej Filharmonii

Mówiąc o coraz bujniej rozwijają­
cym się życiu kulturalnym Pomorza, 
tak długo pod tym względem ugo­
rującego, nie wolno zapominać też o 
tutejszym ruchu muzycznym i o tak 
prężnej jego sile napędowej, jaką 
jest Pomorska Orkiestra Symfonicz­
na.

Od razu stwierdźmy, że warunki 
w jakich ona pracuje, do łatwych nie 
należą. Nie będąc instytucją pań­
stwową, a tylko korzystając z bardzo 
poważnej pomocy i opieki Państwa, 
jest placówką społeczną, która orga­
nizacyjnie opiera się o Bydgoskie To­
warzystwo Muzyczne. Stąd wyłania­
ją się różne trudności natury mate­
rialnej i technicznej, którym chcąc 
sprostać musi jej kierownictwo nie­
mało dołożyć starań i wysiłków.

W tym okresie u Iwaszkiewicza 
k'- s- uje sie swoistego rodzaju filo- 
ro'-te życiowa która streszcza sie w 
przekonaniu, że wszystko jest mar­
nością i bezpowrotnie ginie, źe dzia­
łanie jednostki, a nawet wielu ludzi 
nte mą wpływu na bieg dziejów, a 
kridę cd-olbinę zwycięstwa okupuje 
se cierpteniami. niewspółmiernymi 
z ym. co - e osiągnęło.

Z kroniki kulturalnej
Zarząd główny ZSCh organizuje 

w skali ogólnokrajowej 34 jedno­
miesięczne kursy szkoleniowe dla 
wiejskiego aktywu świetlicowego. 
Będą to: kurs organizatorów zespo­
łów czytelniczych i zespołów redak­
cyjnych gromadzkich gazetek ścien­
nych. kurs kierowników wiejskich 
zespołów teatralnych oraz kurs szko 
leniówy dla kierowników chórów 
gromadzkich.

* . *
Ukazał sie zbiór wierszy znanego 

literata Wybrzeża Fr. Fenikowskie- 
go pt. „Oddycham morzem". Zbiór 
zawiera wiersze pisane na przestrze­
ni 1945—51. r„ związane z morzem 
I Wybrzeżem.

A więc ani Bydgoszcz, będąca jej 
stałą siedzibą, ani inne miasta po-| 
morskie, objęte promieniem jej usług 
artystycznych, jak Toruń. Włocła­
wek, Inowrocław, nie mają osobnych, 
tylko ceiom koncertowym służących, 
specjalnie urządzonych sal; te, któ-< 
rymi się rozporządza, są albo nie- 
akustyczne, albo mało pojemne, co 
bardzo utrudnia kalkulację finanso­
wą czy artystyczną. Co więcej: do­
tkliwie daje się odczuwać brak osob­
nej sali do prób, które wskutek tego 
odbywają się w lokalu pokawiarnia- 
nym (!).

A dalej: tworząc 60-osobowy, nie 
całkiem pełny zespół, należy ona do 
tych filharmonii, które stosunkowo 
najpóźniej powstały i wskutek tego 
nie mogła już znaleźć samych wybit­
nych instrumentalistów dla swej ob­
sady, co w dalszej konsekwencji pro­
wadzi do pewnych ograniczeń pro­
gramowych. W tym leży też przyczy­
na, jak to lojalnie jej dyrekcja w po- 
słowiu ostatniego programu przyzna- 
je, że w produkcjach trafiały się tek­
stowe lub interpretacyjne niedociąg- 
nięcia, że „naszkicowane czasami, 
zbyt pośpiesznie, nie zawsze gotowe 
były do podniesienia koncertowej; 
kurtyny". I

A jednak mimo to instytucja ta, od 
kilku lat istniejąca, rozwija się pod 
dyrekcją mgr. Szwalbe i M> To­
maszewskiego coraz pomyślniej, pra­
cę pogłębia i zasięg swój coraz bar­
dziej rozszerza. Jest to chyba jedna z 
najbardziej ambitnych placówek mu­
zycznych w naszym kraju. Doprowa­
dziła wreszcie do tego, że w miejsce 
dawnych, od wypadku do wypadku 
zmieniających się dojeżdżających dy­
rygentów, ma obecnie dwóch stałych 
mistrzów batuty — R. Mackiewicza 
i O. Straszyńskiego — ambitnych, 
zdolnych i pracowitych, dzięki Cze­
mu można już mówić o ciągłości pra­
cy instruktywnej, zapewniającej sta­
łe dźwiganie się poziomu całego ze­
społu.

O rozumnie i celowo pojętej pracy 
świadczą tęż szczegółowe, długofalo-
we plany programowe, ułożone z my- i 
ślą o podnoszeniu tą drogą wykształ­
cenia muzycznego tych szerokich 
rzesz słuchaczy, przed którymi do­
piero W Polsce Ludowej otworzyły 
się drzwi sal koncertowych. A więc 
np. ostatni sezon najwięcej miejsca 
w programach dał Czajkowskiemu, 
Moniuszce i Mozartowi, których w 
przyszłym roku zastąpi znów Bach. 
Karłowicz i rosyjska „Wielka Piąt­
ka" z Musorgsklm na czele. Natural­
nie, że przemówią oni na tle dzieł 
innych wybitnych kompozytorów. W 
ogóle troska o jak najbogatsze uroz­
maicenie programów w doborze i u- 
kładzie dzieł stale towarzyszyła kie­
rownictwu. A więc mieliśmy w ostat 
nim roku cykl wszystkich symfonii 
Czajkowskiego (z wyjątkiem I), kon­
cert Mozarta na flwa fortepiany, ope 
rę „Sraszny dwór" i „Eug. Oniegina" 
na estradzie, koncerty sześciu koncer 
tów w 2 wieczorach Kędry, IX sym­
fonię Beethovena z chórami itp.

Niestety ciągle do prawdziwych 
rzadkości należą dzieła nowsze i naj­
nowsze, tak że nasi słuchacze nie ma 
ją obrazu tego, co się dziś w świecie 
muzycznym dzieje; a dzieją się prze­
cież rzeczy ciekawe i nierzadko wspa 
niałe. Można by sądzić, że przyczy­
ną tego jest techniczne nieprzygoto-

wanie orkiestry do wykonania tych 
bądź co bądź niełatwych utworów, 
gdyby nie to, że jednak umiano upo­
rać się z trudnościami partytur ta­
kich kompozytorów jak Prokofiew, 
de Falla, Kodaly, Panufnik, Szyma­
nowski, Szeligowski. Więc przyczyna 
tego leży raczej gdziendziej. Przy­
gotowanie takich kompozycji wyma­
ga większej ilości prób, tymczasem 
orkiestra na opracowanie nowego 
programu, nie ma zwykle więcej cza­
su jak kilka dni. Dlatego też rezyg­
nuje się z zamiarów zmodernizowa- 

। ni a programów, dlatego nieraz tylko 
; „szkicuje się" interpretację niektó­
rych dzieł, dlatego sięga się (czy r)ie 
za często?) do powtarzania ogranych 
utworów z „żelaznego repertuaru". 
Ale uzbrójmy się w cierpliwość: mo­
że i to w przyszłości zmieni się na
lepsze.

Że praca filharmonii pomorskiej 
zmierzająca do upowszechnienia kul­
tury muzycznej doprowadza do po­
myślnych rezultatów, to przykładem 
tego może być fakt, że w samej Byd­
goszczy każdego programu słucha 
flwa tysiące osób, korzystając ze sta­
łych abonamentów, na co zresztą sar 
kają, ci, co nie należąc do szczęśli­
wego koła tych wybrańców, nie mo­
gą się docisnąć na specjalnie intere­
sujące ich koncerty. W ten sposób 

i tworzy się już silna gwardia melo- 
■ manów, na której można się oprzeć 
! w dalszych' planach pracy kultural- 
' no - artystycznej. Troska o szeroki 
krąg odbiorców dzieł kultury widocz­
na jest i w tym, że podczas miesięcy 
wakacyjnych orkiestra ta dawała 
koncerty w parkach publicznych 
Ciechocinka, Inowrocławia i Włoc­
ławka, gdzie przybywające z całej 
Polski na kuracje tysiączne rzesze 
ludzi pracy miały sposobność wysłu­
chać artystycznych produkcji mu­
zycznych.

Zamykając więc rachunki roczne 
Pom. Orkiestry Symfonicznej powie­
my, że bilans jej artystyczny wypad! 
pozytywnie, bo pozycje dodatnie gó­
rują w nim nad ujemnymi.

dzeniu, jakoby to był — podobnie 
jak inne kraju północne spopulary­
zowane dzięki literaturze — jakiś za 
czarowany region wymarzonego spo­
koju, powszechnego dobrobytu i 
idyllicznej beztroski. W świetle 
„Kraju, którzy czeka", utworu plsa- 
rza-robotnika, okazuje się, że Szwe­
cja nie znajduje się bynajmniej poza 
zasięgiem ostrych przeciwieństw kla­
sowych i walk społecznych. Owszem, 
pod gładką powierzchnią lustrzanej 
tafli ścierają się znane w całym 
świecie nurty i prądy. Ujawnia je 
pisarz, który dolę mas zna z własne­
go doświadczenia, co społeczno-poli­
tyczny obraz StWftcji na przestrzeni 
10 lat, tj. od roku 1939 do 1949, czy­
ni szczególnie prawdopodobnym.

Adolfsson przedstawia krytycznie 
postawę szwedzkich sfer burżuażyj- 
nych w czasie drugiej wojhy świato­
wej i demaskuje ich pozorną „neu­
tralność" wobec hitleryzmu, znajdu­
jącą wyraz... w prześladowaniu Czyn 
ników postępowych aż do interno­
wania komunistów w obozach włącz­
nie. Równocześnie autor bardzo 
przykonywującó odmalował Usta­
wiczną zdradę sprawy proletariatu 
przez wpłyWbwe w Szwecji czynniki 
tzw. socjaldemokratów, tnnjących ć 
socjalizmem wspólną tylko nazwę, 
wyzbytych nie tylko ducha rewolu­
cjonizmu, lecz często także prostej 
uczciwości. Ciekawy jest w poV'teś- 
ci także obraz wsi i chłopstwa, za­
stygłego w jakimś odwiecznym tę­
pym tradycjonalizmie. Naświetlelite 
tego tradycjonalizmu chłópskloc ró* 
przez pryzmat kultu dla eg ot' -u, 
lecz w krytycznym spojrzeniu uzo ć 
należy za aktualne również dla czy­
telnika polskiego.

Brak niestety w „Kraju, który rze­
ka" frapującej akcji, co rekomp< n- 
sują w pewnym stopniu ostro uie- 
te, lecz psychologicznie niezbyt po­
głębione sylwetki i charaktery, i ki 
działaczy robotniczych, typów ludo­
wych i drobnomieszczań^kich. Av.b'C, 
nie siląc się na egzotykę, susc "te 
jednak ą umiejętnie uchwyconymi 
szczegółami swoisty klimat swi o 
kraju i daje nastrojowe szkice m "j- 
skiego i sielskiego krajobrazu, Wa­
lor ma powieść przede wszws'7. m 
jako wiarogodna relacja z jednego z 
ważniejszych w Europie odcinków 
walki o pokój i postęp społeczny > a 
pisana z niekłamaną pasją i przeję­
ciem sie wielką sprawą spra" ii dli- 
wości społecznej stanowi Wwó: o 
charakterze dokumentarnyrn.
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Słabe wyniki lekkoatletów 
podczas drugiego dnia mistrzostw we Wrocławiu

W drugim dniu lekkoatletycznych mi­
strzostw Polski nie zanotowano żadnych 
rewelacyjnych wyników. Szczególnie sła- 
De rezultaty uzyskano w dysku mężczyzn.

W biegu finałowym 110 m pnł. zwycię­
żył Bugała (OWKS Wroclaw) — 16,0 sek 
przed Kędrą (CKWS), który uzyskał ten 
®?m “a®-,.Na trzecim miejscu uplasował 
Się Obłoblin (CWKS) — 16,2 sek.

W skoku wzwyż kobiet walka o mi­
strzowski tytuł zakończyła się zwycię­
stwem Janiszewskiej (Kolejarz Kraków), 
która osiągnęła 1.48 m przed koleżanka 
klubową Herdówną — również 148 m, 
trzecie miejsce zajęła Duńska (Spóinia 
Gdansk) — 1.45 m.

W finale trójskoku przykrą niespo­
dzianką było wycofanie się rekordzisty 
Polski — Weinberga, któremu po pierw­
szym skoku odnowiła się kontuzja. Ty­
tuł mistrza w tej konkurencji zdobył 
Kowal (Ogniwo Warszawa) wynikiem 
14.58 m. Drugim był Zdanowicz (Górnik 
Wałbrzych) — 14.43 przed Laurentow- 
skim (AZS Poznań) — 14.17 m.

WYSTĘP TENISISTÓW NRD 
W SZCZECINIE

Do Szczecina przybyli tenisiści NRD, 
którzy rozegrali towarzyskie spotkania 
z czołowymi zawodnikami Polski.

Z powodu złej pogody odbyły się tvlko 
dwa spotkania.

Hesse (NRD) pokonała zdecydowanie 
Tłoczyńską 6:0, 6:1.

W drugim spotkaniu Sturm (NRD) sto­
czył zaciętą walkę z Tłoczyńskim, .ule­
gając 4:6, 6:2, 4:6.

TENISISC? RUMUNII PRZYBYLI 
DO POLSKI

Do Warszawy przybyła samolotem z 
Bukaresztu 13-osobowa ekipa tenisistów 
rumuńskich. Rumuni wezmą udział w 
międzynarodowym turnieju tenisowym, 
który odbędzie się w Sopocie w dniach 
20—31 bm. W okład drużyny rumuńskiej 
wchodzi wicemistrz Rumunii Cobsuc oraz 
Pusztay, Zacopceanu, Chivaru i Badin. 
Przybyli również juniorzy: Dancea, Cri- 
stea. Bardan, Bała i juniorki: mistrzyni 
Rumunii Namian i Rosianu. Kierowni­
kiem ekipy jest Tomi Jon, trenerem — 
Badin Mariu.

Rumuni w niedzielę, 17 wyjeżdżają do 
Sopot.

ELIMINACJE PIŁKARSKIE 
SPARTAKIADY WP

W pierwszym dniu eliminacyjnych roz­
grywek piłkarskich Spartakiady WP pad- 
ly następujące wyniki: OW Bydgoszcz 
pokonał Lotnika 3:0, OW Wrocław wy­
grał z reurezentacją Marynarki Wojen­
nej 5:1 i O W Warszawa po zaciętej walce 
pokonał OW Kraków 4:3.

r,zJ?cie zwyciężył Andrzej­
czak (Gwardia Wrocław), uzyskując sła- 

wymk 41.10 m. Tytuł wicemistrza 
Zochowski (CWKS), osiągając 

40,77 m przed Adamczykiem (OWKS Wro­
cław) — 40.32 m.

W biegu na 800 m kobiet startowało 14 
zawodniczek. Zwyciężyła zdecydowanie 
Pestka (Spójnia Gdańsk) w dobrym cza­
sie 2:17,6. Druga była Gryczkówha (Stal 
FcWKS^’^O.Z'm0'0 m' ” 2akOWSk*

Finał 100 m mężczyzn zakończył się zwy 
cięstwem rekordzisty i zeszłorocznego 
mistrza Polski Kiszki z Unii (Krywałd). 
Kiszka uzyskał — 10,8, 2) Stawczyk (AZS 
Poznan) — io,9 sek., 3) Buhl (Gwardia 
Kraków) — 11,o sek.

Dobry wynik na 100 m kobiet uzyskała 
Ilwicka (AZS Warszawa), która zwycię- 
żyła w finale wynikiem 12,5 sek. b.rzed 
Minnicką (Budowlani Poznań), Lercza- 
kówną (AZS Poznań) i Arndt (Spójnia 
Warszawa) wszystkie w jednakowym 
czasie 12,6 sek.

W biegu na 3.000 m z przeszkodami 
wyraźną przewagę nad pozostałymi za­
wodnikami miał Chromik (OWKS Kra­
ków, który uzyskał 9:19,0, 2) Chomi- 
czewski (OWKS Wroclaw) — 9:26,0 sek, 
3) Olesiński (CWKS) — 9:38,4.
W rzucie oszczepem kobiet jedynie C19- 

chówna i Dobrzycka przekroczyły 40 m, 
wyprzedzając poważnie pozostałe zawod­
niczki. Ciachówna (Włókniarz Łódź) uzy­
skała 41,92 m, 2) Dobrzvcka (OWKS Lu­
bił) — 40,06 m, 3) Stańko (AZS War­
szawa) — 39.20 m.

Najciekawszą konkurencją drugiego 
dnia mistrzostw byl bieg na 10.0"0 m, któ­
ry przyniósł sukces Szwa:gotowi (OWKS 
Kraków) — 31:10.4 min., w biegu tym 
Szwargot zdublował wszystkich zawod­
ników. Drugie miejsce zajął Szewczyk 
(Włókniarz Poznań) — 32:49,2, 3) Gierwa- 
zik (Stal Poznań) — 33:22,0 min.

Do finału biegu na dyst. 800 m w kon­
kurencji mężczyzn zakwalifikował: się 
z pierwszego przedbiegu Kupczvk (Bu­
dowlani Lublin) — 2:01,1, Korban (Spój­
nia Gdańsk) — 2:01,1 min., Clapiński 
(Spójnia Gdańsk) — 2:01.6. W drugim 
przedbiegu zwyciężył Ćrab (Włókniarz 
Łódź) —■ 2:00,8 m przed Zbikowskim (Ko­
lejarz Toruń) — 2:02,4 i Barteckim (Stal 
Poznań) — 2:02,5.

Zwycięzcą trzeciego przedbiegu został 
Potrzebowski (A2JS Szczecin) — 1:57,6 
przed Jackiewiczem (Gwardia Warsza­
wa) — 1:57,8 i Witalskim (Kolejarz War­
szawa) — 1:58,4. W punktacji zrzesze­
niowej po dwóch dniach prowadzi 
CWKS — 93 pkt. przed Gwardią — 44 
pkt i AZS — 43 pkt. W punktacji wo­
jewódzkiej — Warszawa - miasto — 60 
pkt., 2) Kraków — 50,5 pkt., 3) Wrocław 
— 50 pkt.

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Bilans występu 
olimpijczyków rumuńskich

Przewodniczący Rumuńskiego Komite­
tu Kultury Fizycznej i kierownik ekipy 
rumuńskiej na Olimpiadzie w Helsinkach 
George Vindrascu omówił udział spor­
towców rumuńskich na XV Igrzyskach 
Olimpijskich, Na wstępie Vindrascu pod­
kreślił wspaniałe sukcesy sportowców ra­
dzieckich, których udział w limpiadzie 
przyczynił się do znacznego podniesienia 
poziomu Igrzysk.

Omawiając udział reprezentantów’ Ru­
munii w Helsinkach Vindrascu stwierdził 
że ekipa rumuńska była najliczniejsza z 
dotychczasowych. Rumuni wzięli udział 
we wszystkich konkurencjach olimpij­
skich z wyjątkiem hokeja na trawie, że­
glarstwa i zapasów w stylu wolnym

Na czoło wyników uzyskanych przez 
reprezentantów’ Rumunii wysuwa się 
rezultat mistrza sportu Serbu, który 
w strzelaniu z karabinu dowolnego, z 
pozycji leżącej zdobył złoty medal, wy­
równując rekord świata i bijąc rekord 
olimpijski. Dobrze wypadli również 
bokserzy z których Tita zdobył srebrny 
medal w wadze średniej, a Fiat brą­
zowy w wadze lekkiej.
W lekkoatletyce Manoliu (dysk kobiet) 

1 Soeter (skok wzwyż mężczyzn) oraz w 
kolarstwie Jonica — zajęli szóste miej­
sca. Para Schivescu i Baboje zajęli 7 i 8 
niiejsca, w chodzie na 50 km.

Dobrze spisali się również zapaśnicy, 
szermierze, gimnastycy i wioślarze. Ó- 
gółem sportowej' rumuńscy pobili na 
Olimpiadzie 39 rekordów krajowych. 
Vindrascu podkreślił, że wyniki spor­

towców rumuńskich byłyby jeszcze lep­
sze. gdyby nie stronnicze sędziowanie 
niektórych sędziów, którzy swoimi orze­
czeniami krzywdzili reprezentantów 
ZSRR i państw’ demokracji ludowej.

W zakończeniu Vindrascu stwierdził, że 
XV Igrzyska Olimpijskie odbyły się w 
przyjacielskiej atmosferze i przyczj’mly 
się do zacieśnienia więzów przyjaźni mię­
dzy sportowcami całego świata.

6 STRZELECKICH REKORDÓW POLSKI
W 5 dniu odbywających się w Szcze­

cinie centralnych zawodów strzeleckich 
o mistrzostwo Zrzeszeń Sportowych uzy­
skano 6 nowych rekordów Polski, w tym 
2 w konkurencjach łuczniczych.

Nowymi rekordzistami są: w konku­
rencji KBKS 9 z odległości 200 m z po­
zycji leżącej Ollessa (Włókniarz Kra­
ków) — 373 pkt., w strzelaniu z pistoletu 
PW 6 do sylwetek olimpijskich na 25 m — 
Doktor (Włókniarz Kraków) uzyskał 57 
trafień — 479 pkt.

W konkurencjach KBKS na 200 m Ml- 
lecki (Ogniwo Kraków) uzyskał wynik 
370 pkt. na 400 możliwych. W konkuren­
cji PD 4 nową rekordzistka jest Woj tak 
(Włókniarz Nowa Sol) - 20 trafień 172 pkt.

W mistrzostwach łuczniczych zakoń­
czono trójbój długodystansowy męż­
czyzn i kobiet. W konkurencji męż­
czyzn zwyciężył Mazurek (Ogniwo Kra­
ków), który uzyskał 1.405 pkt., ustana­
wiając rekord Polski. W konkurencji 
kobiet mistrzynią została Kurkowska - 
Spychajowa (Ogniwo) — 1.372 pkt., bi­
jąc należący do niej rekord Polski 
o 54 pkt.
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Płyną statki na Kanale Wołga — Don

2 rekordy Polski
w pierwszym dniu m strzostw pływackich

Na pływalni siemianowickiej Stali roz­
poczęły się mistrzostwa pływackie Polski 
w konkurencji kobiet i mężczyzn. Mi­
strzostwa poprzedziła defilada zawodni­
ków. Otwarcia zawodów dokonał Prze­
wodniczący Sekcji Pływackiej GKKF — 
Gruda.

W godzinach przedpołudnionych odbyły 
się przedbiegi w których uzyskano słabe 
wyniki.

W biegach finałowych uzyskano na­
tomiast dwa nowe rekordy Polski. 
Pierwszy ustanowiła na 100 m grzbiet.

> Milnikiel (Budowlani Chorzów) — 6:12,5, 
drugi rekord pobiła Gryszczykówna Re­
nata (Ogniwo Bytom) na 200 m st. mot.
— 3:13,0. W tym samym biegu Kłomi ń- 
ska (Sta! Poznań), która zajęła trzecie 
miejsce ustanowiła nowy rekord Polski 
młodzików w czasie 3:22,2.
Do niespodzianek zaliczyć należy zaję­

cie drugiego miejsca na 400 m st. grzbiet, 
mężczyzn przez juniora Stali (Gliwice)

Sambałę, który wyprzedził Jaśkiewicza 
(Stal Wrocław) i Boruszaka (Gwardia 
Szczecin) oraz zwycięstwo Werakso (Ko­
lejarz Warszawa) nad Dzikówną (Ogniwo 
Bytom) na dyst. 400 m st. dow.

WYNIKI PIĄTKOWYCH SPOTKAŃ 
FINAŁOWYCH 
MĘ2CZY2NI;

200 m st. dow.: 1) To-’kaczewski (Ogniwo 
Wrocław) — 2:19,2, 2) Lewicki (Stal Wro­
cław) — 2:22,6, 3) Kociszewski (CWKS) 
— 2:23,9.

400 m st. grzbiet.: 1) Boniecki (Ogniwo 
(Łódź) — >5:40,0, 2) Sambała (Stal Gliwice) 
-T 5:40,6, 3) Jaśkiewicz (Stal Wrocław) — K .41 C '

loo m st. klas.: I) Petrusewicz (Stal 
Wrocław) — 1:15,0, 2) Kuklok (Budowlani 
Chorzów) — 1:17,6, 3) Gorzkowski (Włók­
niarz Łódź) — 1:19,6.

200 m st. motyl.: 1) Nikodemski (CWKS) 
— 2:50,4, 2) Kraska (Stal Siemianowice) — 
2:52,8, 3) Steciuk (Gwardia Szczecin) — 
2:53,3. .

KOBIETY:
200 m st. mol.: 1) Gryszczyk (Ogniwo

Bytom) — 3:13,0 (rekord Polski), 2) Kuf^ 
kowska (Gwardia Szczecin) — 3:18,6, 3) 
3) Klemińska (Stal Poznań) — 3:22,2.

100 m st. klas.: 1) Mrozówna (Kolejarz 
Warszawa) — 1:25,6, 2) Malinowska
(Włókniarz Łódź) 1:29,0, 3) Kubików- 
na (Gwardia Kraków) — 1:30,1.

400 m st. grzbiet.: 1) Milnikiel (Bu­
dowlani Chorzów) 6:12,5 (rekord Polski), 
2) Gelner (Gwardia Kraków) — 6:27,7, 
3) Kirchner (Stal Wrocław; — 6:39,5.
400 m st. dow.: 1) Werakso (Kolejarz 

Warszawa) — 5:47,0, 2) Dzikówną (Ogniwo 
Bytom) — 5:47,0, 3) Przyborowicz (Spójnia 
Poznań) — 6:36,8.

PIŁKARZE CHIŃSCY W WARSZAWIE
W piątek, 15 bm. przybyła z Helsinek 

do Warszawy olimpijska reprezentacja 
piłkarska Chin Ludowych.

Na czele ekipy, która składa się z 20 
piłkarzy stoi sekretarz komitetu kultury 
fizycznej Chin Ludowych Huan-Dzun.

MŁODZI SZACHIŚCI WALCZĄ
W Kielcach trwają szachowe mistrzo 

stwa Polski juniorów. W zawodach bie- 
rze udział 13 zawodników. Po pięciu 
rundach prowadzi Balcerowski (Włók­
niarz Zgierz) — 4 pkt. przed Dybałą 
(Stal Chorzów) — 3,5 pkt., 3) Kosiorelc 
(Ogniwo Gdańsk) — 3.5 pkt.

OTWARCIE MISTRZOSTW 
ŻEGLARSKICH POLSKI

Na przystani Ligi Morskiej w Gdyni 
odbyło się 15 bm. uroczyste otwarcie że­
glarskich, morskich mistrzostw Ęolskl. 
W mistrzostwach bierze udział 105 zawod­
niczek i zawodników, którzy tworzą 12 za 
łóg wyłonionych z eliminacji terenowych.

Najliczniej reprezentowana jest Gdynia 
i Gdańsk.

Otwarcia mistrzostw' dokona’ przedsta­
wiciel GKKF Zdanowski. W pierwszym 
dniu mistrzostw przeprowadzono ćwierć­
finały w pierwszej i drugiej grupie

PRACOWNICY POSZUKIWANI

PRACOWNIKÓW DO WYŁADUNKU WĘGLA za­
trudni od zaraz Okręgowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Opalem w Bydgoszczy. Wynagrodzenie bardzo do­
bre. Zgłoszenia przyjmuje sekcja kadr AL 1 Maja 
nr 105 (parter). (6986k

PLANISTĘ zatrudni Gdańskie Zjednoczenie Insta­
lacji Przemysłowych, Zarząd Montażowy nr 2, — 
Bydgoszcz. Szubińska 3. . (6975k

ROBOTNIKÓW FIZYCZNYCH, DROGISTÓW, SZO­
FERÓW zatrudni „Centrofarm", Hurtownia Tere­
nowa nr 8 w Bydgoszczy, ul. Matejki 2. (6972k

KOWALA-PODKVWACZA do prowadzenia punktu 
usługowego na wsi zatrudni Robotnicza Spółdziel­
nia Pracy „Zelazo-Metal" Bydgoszcz, Dworcowa 30. 
Warunki pracy do omówienia na miejscu. (6976k

SPRZĄTACZKA do szkoły od 1 września br. po­
trzebna. Zgłoszenia: Bydgoszcz, Al. 1 Maja nr 20 
I piętro (sekretariat) w godz. od 10 do 15. (7003k

HYOfO
NIEDZIELA.

17 SIERPNIA 1952 R.
7.00 Wiadomości poran­

ne, 7.05 „Od melodii do 
melodii". 8.00 Dziennik 
poranny. 8.20 Koncert or­
kiestry i solistów. 10.20 
Muzyka. 10.50 Jan Makia-1 
kiewicz — Suita Łowicka, 
11.10 Poezja i muzyka. 
11.57 Sygnał czasu. 17.00 
Dziennik popołudniowy. 
17.20 Koncert Ork. Rozgł. 
Wrocławskiej. 18.00 ..Ka­
liskie spotkanie" — audy­
cja słowno - muzyczna. 
18.45 Audycja literacka.

| POKOJE WOLNE~j

SAMOTNY starszy pan 
lub uczeń znajdzie mie­
szkanie. Adresu IKP Byd­
goszcz. (7011g

OGŁASZAJCIE SIĘ 
w IKP

19.30 Melodie taneczne. 
20.30 Pierwsza audycja z 
cyklu „Laureaci nagród 
państwowych w dziale 
muzyki". 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.15 Felieton 
Wandy Odolskiej. 21.30 
Reportaż z lekkoatletycz­
nych mistrzostw Polski. 
22.00 Wiadomości sporto­
we z całej Polski.

PONIEDZIAŁEK,
18 SIERPNIA 1952 r.
6.30 Dziennik poranny.

8.00 Muzyka. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.04 Dziennik po­
łudniowy. 13.20 Koncert 
solistów. 14.00 Dziennik 
południowy. 15.30 Audy­
cja dla dzieci. 16.00 Mu­
zyka symfoniczna. 17.00 
Wiadomości popołudnio­
we, 17.35 Koncert chóru 
i orkiestra- ^niskiego Ra­
dia. 19.30 Muzyka i ak­
tualności. 20.00 Koncert 
krakowskiej orkiestry.

• . ••■®'-'.’,'rny
21.26 Wiadomości sporto-
we. 21.30 Muzyka tani­
na.

JABŁKA — spady — ku­
puje Wytwórnia Marmo­
lady Bydgoszcz. Hetmań­
ska 26. (7024g

W dniu 15 sierpnia 1952 r. zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramentami św. nasza kochana 
mamusia, siostra, ciocia, teściowa, babcia 
i prababcia śp.

Weronika Maciejczak

ZAMIANY

. SPRZEDAŻNAUKA Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę 
drogiemu mężowi i ojcu śp.

Dnia 14 sierpnia 1952 r. po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach opatrzona Sakramen­
tami św. zmarła nasza matka i babcia śp.

Dnia 14 sierpnia 1952 r. zginął śmiercią tra­
giczną mój najukochańszy mąż, nasz uko­
chany tatuś, brat, zięć, szwagier i wujek Sp.

z domu Zientara, przeżywszy lat 84.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
18 sierpnia br. o godz. 17 z kaplicy cmen­
tarza parafii Sw. Trójcy przy Jarach.
O czym zawiadamia w smutku pogralona

RODZINA
Bydgoszcz, ul. Sw. Trójcy 12. (7021

KUPNO

RADIO Telefunken Spi- 
tzensuper D 860 z klawi­
szami nieremontowany — 
kupię. Oferty Łódź. Jara­
cza 55. Władysław Król.

| (3355

2 POKOJE kuchnia śród­
mieściu Szczecinie zamie­
nię na podobne lub 
mniejsze z ogródkiem w 
Bydgoszczy. Adres wsk!!- 
że IKP Bydgoszcz. (7008g

OPONY, dętki 600X18 ku­
pię. Jabłoński. Bydgoszcz 
Król. Jadwigi 19-3. (7001g
KUCHENKĘ gazowa dwu 
palnikowa kupię. — Byd­
goszcz. Na Wzgórzu Dą­
browskiego 8. (7017g

4 POKOJE kuchnia Szcze 
cinie. dzielnica willowa — 
zamienię na 2 pokoje ku­
chnią w Bydgoszczy. — 
Oferty 
„6893".

IKP Bydgoszcz 
(6893g

DUŻY POKOJ kuchnia 
zamienię na 2 pokoje ku-

Barbara Raszewska
z domu Rudziańska, przeżywszy lat 61.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 17 
sierpnia 1952 r. o godz. 16.30 z kaplicy 
cmentarza parafii Najśw. Serca Pana Je­
zusa. Msza św. żałobna z wigiliami odbędzie 
się dnia 19 sierpnia 1952 r. (wloiek) o go­
dzinie 6 rano w kościele Sw. Trójcy w Byd­
goszczy.
O tych smutnych uroczystościach powiada­
mia pogrążona w smutku 
7014g)

Brunon Grzonka
przeżywszy lat 40.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 17 bm. 
o godz. 16 z kaplicy cmentarza parafialnego 
Sw. Wincentego a Paulo na Bielawkach.
W głębokim smutku pogrążeni

ZONA z DZIEĆMI
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w po­
niedziałek o godz. 6 rano w kościele św. 
Wincentego a Paulo na Bielawkach. (70?2g

RODZINA

chnia. Adres wskaże IKP'poczta a 
Bydgoszcz. (7005g1 Chełmno.

TRZYMIESIĘCZNA nowo 
czesna korespondencyjna 
nauka księgowości. Łódź, 
skrytka 163. (6403k
SI f'OSAOY WOLNE || 

KOBIETA w średnim wie 
ku. samodzielna, potrzeb­
na na ’ ' 
zaraz. 
Biuro

DOM piętrowy, 5 mórg 
ziemi ogrodowej w ma­
łym mieście (bez długu) 
sprzedam. Oferty ..Dzien­
nik Bałtycki" Gdynia — 
pod „Kowalewo". (7004k

plebanię — wieś — 
Oferty kierować: 

Parafialne Trzebcz. 
Trzebczyk. dow.

(6891k

ZEGAREK markowy rę­
czny. rower męski dobry 
sprzedam (godz. 13—19). 
Adres wskaże IKP. (6997g

Franciszkowi Konitzerowi
a przede wszystkim Przewielebnemu ks. prała­
towi m. Skoniecznemu, księżom proboszczom 
Balcerkowi, Mocnemu i dr Wolszlegerowi, księ­
żom Szczepaniakowi i Rybczyńskiemu oraz współ- 
lokatorom i znajomym za okazane współczucie 
składają tą drogą serdeczne „BÓG ZAPŁAĆ* 
stroskana 
(6999g) ZONA z CÓRKAMI

rrnmmrr owMMMaBMHDaMamnaKarm.fwnamaKKisi RÓŻNE jj|

KTO wskaże. gdzie znaj­
duje sie skradziony dnia 
13 bm. motocykl BMW 350
EG 4029 — otrzyma wy­
sokie wynagrodzenie. — 
Zgłoszenia — Dziewulski, 
Pomorska 3-14. (6998g

OSOBA rozpoznana 15 bm 
na ul. Władysława Bełzy 
proszona jest o zwrot 
broszki z napisem „Mat­
ka". Bydgoszcz, ul. Spo­
kojna 25-1. (6992g

OSTRZEGAM ob. Gertru­
dę Grubich. zam. Czer­
wonego Krzyża 30. iż w 
razie nie odwołania fał­
szywych zarzutów prze­
ciw mnie w dniu 2. 8. br. 
sprawę skieruje do sadu. 
Helena Teller. (6994g

Pierwszy wyszedł z szatni W’łoch. 
Powitała go burza oklasków. Tossi 
zwinnie wskoczył na ring. - ukłonił 
się publiczności i tanecznym kro­
kiem baletnicy pobiegł do swego 
narożnika.

Wielka hala huczała jak rój

pszczół...
— ...a teraz — krzyczał spiker — 

najciekawsze spotkanie dnia! W 
wadze średniej o tytuł mistrza Euro 
py walczą: Tossi, Włochy i Zbig­
niew Kubiak, polska...

Rozległy się frenetyczne klaski

Prezentacja zawodników odbyła się 
szybko i oficjalnie.

Zdenerwowany sędzia spojrzał na 
zegarek. Jeszcze kilkanaście sek md 
Strzałka sekundnika pędzi jak sza­
lona!

Zawodnicy stanęli naprzeciw

Badają się wzrokiem Tossi ’'uprą 
wia językiem kauczukową szczękę.

W rozległej hali zapada przenikli. 
wa cisza. Widzowie tamują oddech 
w piersiach.!.

Gong!!! (edm

REDAKCJA l ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY I REDAGUJE KOLEGIUM. - WYDAWCA I DRUK: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
Oz™lLAeńmi! BydgCoszczva Gen^uSmus^StlllnVl AD™°KRA™CZNA ” NOWA EPOKA" WARSZAWA. ŚNIADECKICH 16
(Pod Arkadami). Tel 24-29 Konto PKO IKP nr VI-140. j ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW. ARMII 18/20, TEL. 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899

UWAGA! Maszvnki do 
podnoszenia oczek, napra 
wa — przebudowa na bie­
gi i przerywacze, norady 
fachowe bezpłatne. — 
E. Kamiński, mistrz me- 
chan. orec. — Bydgoszcz, 
Al. i Main 25. (6995g

Papier biały gazet rot. 
mat. kl. vn. 50 g 126 cm.

E-III-10695

OGŁOSZENIA DROBNE po 1,50 U za słowo Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10,50, za tekstem 4.50, nekrologi 3 zł 
za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30 zł za i wiersz 
2-łamowy (za tekstem) w niedziele l święta 50*/. drożej
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Dorobek spółdzielni, PGR-ów i POM-ów
zademonstruje I Pomorska Wystawa Rolnicza
W dniach od 13—18 września rb. staraniem Prezydium WRN urzą­

dzona zostanie w Kruszwicy wystawa rolnicza woj. bydgoskiego. Wy­
stawa ta zorganizowana jest w ramach upowszechnienia wiedzy rol­
niczej wśród szerokich mas społeczeństwa.

Termin wystawy zbiega się z ter­
minem dożynek rejonowych, które 
odbędą się w Kruszwicy. Celem wy­
stawy jest pokazanie dorobku spół­
dzielni produkcyjnych, państwowych 
gospodarstw rolnych, POM-ów, go­
spodarstw instytutów rolniczych, 
szkół rolniczych i innych instytucji 
rolniczych poprzez organizację ma­
sową Związku Samopomocy Chłop­
skiej.

Wystawa zorganizowana zostanie 
w Kruszwicy w Ośrodku Ligi Mor-

K.ecowcu zuysiójil

Na dzień 8 bm. 
na godz. 4,30 zo- • 
stała zamówiona i 
taksówka nr S w 
celu odwiezienia: 
na dworzec kole- t „ _ .. 
jowy starszej cho- ( sklej. Na wystawie tej zobaczyć bę- 
rej osoby, która dzie można takie eksponaty, jak: pro 
udawała się do szpi dukcję roślinną, sztuki hodowlane, 

1 wykresy, plansze, modele itp., obra­
zujące osiągnięcia Instytucji rolni­
czych od 1945 r. do chwili obecnej.

Oprócz wystawy przewidziany jest 
również bogaty program imprez kul-

turalno-oświatowych. Przewidziane 
są występy, ekip łączności miasta ze 
wsią, wiejskich zespołów świetlico­
wych itp. Wyświetlane będą również 
filmy poświęcone kulturze rolnej.

Wystawy takie organizowane są

Dzień Spółdzielczości
j|>! i t się

 , Międzynarodowy Dzień Spółdzińl- 
WRN — Wydział ezości obchodzony będzie w Polsce 

’ i w roku bież, w dniu 7 września
I Z okazji MDS spółdzielcy polscy 
(jodsumują rezultaty swej dolych-

we wszystkich województwach z 
inicjatywy Prez. 1 
Rolnictwa,

Do chwili obecnej 22 instytucje 
zgłosiły swój udział w wystawie.

Zakłady pracy 
winny pomyśleć 
wycieczek celem 
wy, obrazującej 
twa województwa

i Olu ł» iw, I - - . - ,
„hwili czasowej pracy oraz, zmobilizują swe juz w tej chwili ,lti „.vv.mQnja zadań stawia- 

o zorganizowaniu 
obejrzenia wysta- 
osiągniecia rolnic- 
bydgoskiego.

siły dla wykonania zadań stawia­
nych spółdzielczości przez Partie i 
Rząd w walce o realizację Planu ó- 
letniego i przyspieszenie budowy 
socjalizmu w naszym kraju, w wąlcę 
z trudnościami obecnego etapu wy­
nikającymi z dysproporcji między 
rozwojem przemysłu a rozwojem 
rolnictwa, w walce o umocnienie 
spójni między miastem i wsią.

Międzynarodowy Dzień Spółdziel- 
Pomnika Henryka Sienkiewicza z ezości w 1952 r. obchodzony będzie 
dyrektorem Biblioteki Miejskiej dr. prze7 spółdzielczość polską pod na- 
Witoldem Bełzą na czele a ofiarno- ’ stępującymi podstawowymi hasłami: 
ścią całego społeczeństwa stanął w| 
Parku Kochanowskiego naprzeciw 
gmachu dzisiejszej Powiatowej Rady —"'"j zabezpieczenie 
Narodowej. Nie przypadkiem pow- 0 “. „.,tvu,nv u(jział w
stał u «ras wspomniany komitet. Byd Pokoju_p.nl 
gosztt odegrała z jednej stront' waż­
ną rolę w walce z Krzyżakami, z j 
drugiej strony od czasów pierwszego 
rozbioru junkierstwo pruskie starało 
się stworzyć tu swój bastion i kuź­
nię ustaw antypolskich. Runęła po­
tęga Zakonu Krzyżackiego i junkier- 
slwa pruskiego. Bydgoszcz wyzwo­
lona wzniosła pomnik Temu, który 
w chwilach największego ucisku 
wlewał w serca otuchę, hartował 
charaktery.

Z cokołu z piaskowca wąchockiego 
przemawiał, oparty o księgę „Dzie­
jów Polskich", wielki mistrz słowa i 
patriota, a dwa orły, gotowe do lotu, 
symbolizowały gotowość narodu dc 
obrony niepodległego bytu. Ale gdy 
hordy hitlerowskie zalały Polskę, 
zburzyły pomnik tego którego „Krzy 
żacy" były na ich indeksie, zniszczy­
ły także model gipsowy naturalnej 
wielkości, który zdobił westibul Bi­
blioteki Miejskiej. Jedynie zachowa­
ły się dwie marmurowe tablice, za­
wierające listę ofiarodawców, ukry­
te starannie przez magazyniera, któ­
re ponownie umieszczone są w we- 
stibulu Biblioteki Miejskiej,

Polska Ludowa, która ceni wyso­
ko każdą prawdziwą wielkość 
sługę, czci pamięć wielkiego 

, wleką, wydając jego dzieła w 
I siątkach tysięcy egzemplarzy, 

25 tat t&mu

tala w Gdańsku, i
Szofer pobrał zadatek w sumie 4 zł,' 
ale nie przyjechał ani w terminie, 
ani też nie zjawił się później. W re­
zultacie pasażerka spóźniła się na ■ 
pociąg.

Szoferzy bydgoscy cieszą się do­ 
brą opinią, toteż dziwi nas postę- j 
pek kierowcy taksówki nr 6.

Kierowca ten winien niezwłocz­
nie zwrócić pobrany zadatek, a w 
dodatku prawdopodobnie usłyszy 
kilka cierpkich słów od swoich ko­
legów którym psuje reputację, (r).

C/yiłł wifiH?

„AUTOROWI ..KRZYŻAKÓW" W którv staraniem Komitetu Budowy 
SAMĄ ROCZNICĘ GRUNWALDU 
DNIA 15 LIPCA R P. MCMXXVII 
BYDGOSZCZ HOŁD ZŁOŻYŁA OD 
SŁANIAJĄC TEN POMNIK DŁU­
TA KONSTANTEGO LASZCZKI 
DLA POKRZEPIENIA SERC I RA­
MION POLSKICH KU OBRONIE 
DZIEDZICTWA NARODOWEGO 
NAD MORZEM BOLESŁAWÓW".

Tak brzmiał napis na pomniku, 

Spółdzielczość, walcząca w ramach 
frontu narodowego o wykonanie

Domy zagrożone 
zawaleniem — re­
montuje się. Tak 
jest i z domem 
przy ul. Długiej 
56, Lokatorzy tego 
domu na czas re­
montu musieli o- 
próżnić swoje po­
mieszczenia wraz

i dobytkiem. Wyprowadzili się na 
strychy i poddasza sąsiednich do­
mów, korzystając z gościnności go­
spodarzy. Meble pozostały na po­
dwórzu na pastwę deszczów i słoń­
ca.

Roboty remontowe trwają od 5 
lipca, a nie wiadomo kiedy się skoń­
czą, gdyż przy remoncie podobno ze 
względów technicznych, zatrudnio­
nych jest zaledwie kilku ludzi.

Zapytujemy: Kto ponosi winę za 
to. że mieszkańcy tego domu nie o- 
tęzymali odpowiednich mieszkań za­
stępczych i że ich dobytek niszczy 
się na podwórzu, (ka). 

Dzielne załogi
rybackie

(w) Półroczny plan połowów wy­
konała znaczna liczba trawlerów 
„Palmoru“, np. „Merkury" z kpt. 
Brgadzą, któiego załoga złowiła 139 
proc, zaplanowanej ilości ryb. Ła­

wica, Pokucie. —
ćSy Również, dzielnie i

.< I IV ? spisały się załogi |
Ą\ i kutrów Arki naJ

czele z młodzieźo- 
wą załogą szypra 
R’lflo*fa Marka.— 
Arka 159 z szy­
prem P- 
Ąrka

Tysiące młodzieży robotniczej i chłopskiej
zapełnią mury szkół górniczych

(A). Od dnia 1 września tysiące młodzieży robotniczej i chłopskiej 
zapełnia mury górniczych techników i zasadniczych szkół górniczych. 
Obok uczniów uczęszczających do klas wyższych, naukę w pierwszych 
klasach rozpocznie w tym roku ponad 13 tysięcy studentów, którzy 
przybędą tutaj ze wszystkich stron Polski, ażeby zdobywać praktycz­
ną i teoretyczną wiedzę górniczą.
Szkoły górnicze w okresie waka-| 

cyjnym zostały poddane remontom 
i po uzupełnieniu wyposażenia są 
gruntownie przygotowane na przy­
jęcie młodzieży. Dzięki budowie no­
wych i rozbudowie istniejących już 
internatów, znacznie wzrosła ilość 
miejsc, które przydzielone zostaną 
uczniom szkół górniczych. M. in. u- 
ruchomiono nowe internaty w Sos­
nowcu, w Chorzowie oraz w Dąbro­
wie Górniczej. Koło Katowic kończy 
się budowę nowoczesnego obiektu 
szkolnego wraz z internatem, w któ­
rym umieszczona zostanie Zasadni­
cza Szkoła Górnicza. Ogółem mło­
dzież otrzyma 45 internatów.  | 

•n « ............ ----- .
| górniczych, zwiększono ilość ambu-| 
latoriów lekarskich i przychodni 
dentystycznych. Przy ośrodkąch szko 
lenia górniczego czynnych będzie w , 

। tym roku “ 
; dzielnych i 
które wyposażone , .
sprzęt i medykamenty oraz obsługi- । 
wane przez fachowe siły lekarskie, 
zapewnią 4
płątną opiekę.

W nadchodzącym roku szkolnym 
w szkołach górniczych znacznie wzro 
śnie kadra fachowych wykładow­
ców j opiekunów młodzieży. Obok 
uczącego dotychczas personelu peda­
gogicznego, pracę wykładowców roz­
pocznie kilkudziesięciu absolwentów 

I akademii górniczych, inżynierów gór 
[ nictwa oraz absolwentów wyższych 
szkół i kursów pedagogicznych, 

W okresie wakacyjnym zorganizo­
wano również szereg kursów dla 
wykładających w tatach ubiegłych 
nauczycieli. Kursy te ukończyło ok. 
200 słuchaczy.

W dniach 25 i 26 sierpnia w Bry- 
nowie k. Katowic, w Piotrowicach 
Śląskich, w Bytomiu i Zabrzu nau­
czyciele szkół górniczych zgrupowa­
ni na konferencjach sierpniowych 
radzić będą nad podniesieniem stylu 
pracy pedagogicznej ‘

W dalszym ciągu trwa jeszcze na­
bór kandydatów do zasadniczych 
szkół górniczych. Szczegółowych in­
formacji udzielają młodzieży na te- 

..... „„„j.— — --------- l jenie całego kraju gminne i powia-
W trosce o zdrowie uczniów szkół towe komendy „SP".

W r/.waHek 2‘ bm

Krefta, 
z Fr. 

Krawczykiem. Gdy 97. 115, 61, 18 i 
szereg innych, którzy plan wykonali 
z nadwyżką,

93

Radca prawny przy.imu.ie 
w każdy poniedziałek od godz. 
18.30 ,t0 19.30 w lokalu Red. IKP 

kampanii wyborczej do Sejmu na 
podstawie szerokich uprawnień na­
danych jej w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Spółdzielczość walczy o umocnie­
nie spójni między miastem i wsią.

Usprawnijmy zaopatrzenie ludno­
ści miast i wsi. •

Walka o utrzymanie jedności świr 
towego ruchu spółdzielczego.

W związku ze świętem powołane 
będą komitety wojewódzkie, powia­
towe i gminne. Zebranie organi­
zacyjne Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodu MSD odbędzie się 19  bm. 
o godz. 9 rano w świetlicy PSS AL 
1 Maja 9.

i za- 
Czło- 
dzie- 
(P)

S"Fxg’„W^cig Dookoła Po'ski“ w Bydgoszczy
.rzez tacnowe sny rtmmsb-, Już .ty^o kilka dni dzieli nas od 
a uczniom trosklfwą i bez- wspaniałej imprezy kolsrskiej aką tą u zn m ą i je((t niewątpiiwie „Wyścig dookęła

! Polski". Licząca ok. 2.000 km trasa 
, wyścigu podzielona została na 11 eta- 
. pów, W wyścigu tym wezmą udział 
; reprezentacje wszystkich zrzeszeń 
. sportowych, wśród których ujrzymy 
. ok. 100 zawodników z Wójcikiem, 
, Klabińskim, Królakiem, Drążkow- 
> skim, Hadasikiem, Wilczewskim i 
i Wrzesińskim na czele. Poraź pierw­

szy zmierzą swe siły także reprezen- 
, tanci AZS. Pierwszy etap wyścigu 

biegnie z Warszawy do Olsztyna (220 
 ■km), drugi z Olsztyna do Gdańska

(190 km). W czwartek 21 bm, kola­
rze wyruszą do III- etapu, który 
przebiegnie przez następujące miej­
scowości: Gdynia, Gdańsk, Pruszcz 
Gd., Tczew. Gniew, Świecie do Byd­
goszczy.

W miastach, na trasie III etapu.

SP OWj
W BYDGOSZCZY 

Letni Stadion ZS Gwardia
Godz, 14.45; trampkarze Gwardia 

Bydgoszcz — Gwardia Mogilno.
Godz. 15.30: juniorzy Gwardia Byd 

goszcz — Gwardia Koronowo.
Godz. 17.00: mecz o mistrzostwo 

II ligi Gwardia Bydgoszcz — Gwar­
dia Słupsk-  

Sesja PRiS
Prezydium Powiatowej Rady Na­

rodowej zawiadamia, że VII-52 se­
sja Powiatowej Rady Narodowej od­
będzie się we wtorek, dnia 26 siei— 
pnia 52. o godz 9.00 w sali obrad 
Rady Powiatowej w Bydgoszczy, ul. 
Słowackiego nr 7.

Przed rozpoczęciem
roku szkolnego

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narndn- 
v ej w poiozumieniu z Komitetem woje- 
wódśltłm Polskiej Zjednoczonej Partu 
Robotniczej zwołuje w dniu 20 ’‘fTP™* 
1943 r. w Bydgoszczy konferencję poświę­
cona sprawie rozpoczęcia roku szkolnego 
195253,

Konferencja odbędzie alę w sali 
dzeń Prezydium WRN przy ul. Geneią- 
llsatmusa Stalina nr 3 sala nr 134

Początek konferencji o godz. to.

który przebiegać będzie przez teren 
naszego województwa powstały spe­
cjalne komitety dla zorganizowania 
przyjęcia kolarzy. Podobny komitet 
powstał także w Bydgoszczy, Na jego 
czele stanął przewodniczący WKKF 
ob. Dąbrowski. Organizatorem za­
kończenia etapu jest bydgoska Gwar 
dia, która przygotowała b. atrakcyj­
ne powitanie kolarzy, Jak nas infor­
muje kierownik organizacyjny ZS 
Gwardia, ob. Stefan Wojtulewicz 
przed przybyciem pierwszych ko­

larzy — uczestników wyścigu (którzy 
spodziewani są na Letnim Stadionie 
ZS Gwardia, przy ul. Sportowej o 
godz, 17,40) odbędą się o godz. 18 
wielkie wyścigi torowe, w których 
udział wezmą najlepsi kolarze-to- 
rowcy z Bekiem (Włókniarz Łódź), 
Kupczakiem (Włókniarz Kraków), 
Janickim (Gwardia Wrocław), Mar- 
chwińskim (Gwardia Szczecin). Bo- 
ruczem (Włókniarz Łódź) na czele. 
Ta doborowa stawka zmierzy się z 
reprezentantami Pomorza w biegach 
na 200 m, drużynowym na 4000 m 
(20 okrążeń) z dwoma finiszami, au­
stralijskim oraz handicapowym. Po­
nadto rozegrany zostanie także bieg 
o nagrodę ZS Gwardia Bydgoszcz na 
20 okrążeń toru z 4 finiszami.

X Plenum 
•Zarządu Okięęowego 
Zw. Metalowców

Za rząd Okrtiowy Związku Eaweaewe- 
Bo Metalowców w Bydgoszczy 
w dniu 21 bm. n godz. 10 w lokalu 
azonym Klubów T. i R przy Placu Bo­
haterów Stalingradu 20. X Plenum- Fe>- 

i rządek dzienny przewiduje: referat na 
temat „Zadania Z. Z. Metalowców w 
świetle wytycznych X Plenum CRZZ t 
ZG — ZZM", dyskusję oraz sprawy or­
ganizacyjne,

WGWARDIA (BYDGOSZCZ) - 
OGNIWO (OLSZTYN) 8|2 

Rozegrany w Olsztynie międzystrefo' 
wy mecz tenisowy o mistrzostwo Polski 
pomiędzy bydgoska Gwardią a mieisco- 
wym Ogniwem zakończył ale zwycię­
stwem Gwardii 8:2. Rozegrane w ramach 
meczu pojedynki przyniosły następujące 
wyniki (na pierwszym miejscu zawodnicy 
Gwardii):

Seniorzy: Sleszęwski — Markiewka 
6:0. 6:3, Kapczyński - Adamiec 7:5, 6:0, 
Malinowski II — Rudziński 6:0. 1:6, 6.3. 
Gra podwójna: Staszewski. Kapczyński — 
Adamiec. Markiewka 6:3. 6:8. 6:3.

Juniorzy: Pastuszewska — Bojarska 
6:2, 6:1, Jaźwierskl II — Jabłoński 6:4. 
4:6, 7:5. Porzych — Kurt 3:6. 11:9. ^3:0. 
Gra podwójna: Hoffman. Porzych — Kurt 
Jabłoński 6:8. 6:3. Gre mieszana junio­
rów: Psituszawska. Jajwiarski — Bojar­
ska. Kurt przerwano z powodu deszczu , 
przy stanie 3:1 dla nary Gwardii.
GWARDIA BYDGOSZCZ. — GWARDIA i 

SŁUPSK
Jak już informowaliśmy dziś o godz. 

17 na Stadionie Letnim Gwardii przy ul. 
Sportowej w Bydgoszczy odbędzie się 
interesujący pojedynek piłkarski o mi- | 
strzostwo II ligi pomiędzy Gwardią |

o

Na kursie żeglarskim
W Chmielnikach

Liga Morska zorganizowała w O-’bogate życie świetlicowe, uczą 
środku Sportów Wodnych w Chmml piosenek marynarskich, słuchają 
nikach kurs na stopień żeglarza dla kłątów_i_ pogadaj W^lDgicwc^ 
absolwentów kursów teoretycznych 
przysposobienia żeglarskiego, człon­
ków LM. Jest to pierwszy tego ro­
dzaju kurs w Chmielnikach, miej­
scowość ta bowiem służyła dotych­
czas wyłącznie celom turystycznym 
i sportom. Kurs trwa 2 tygodnie, 
bierzą w nim udział 40 uczestników 
z terenu Pomorza. Kierownikiem 
szkolenia jest ob. Marian Kijek, funk —• ■>—.. . - -■ cje instruktorów pełnią ob ob. Ska-1 Młodzież skoszarowana jest w na- 
łecki, Wrembel, Kapuściński, Dry- miętach > hudynk« 1 siupsk i jej imienniczka'z BvdgoPz^
gas i Dełakowski, a stroną kultural- dąCym własnością Sekcji Sportów, twszym spotkaniu zwyciężyła Gwi 
no-oświatową zajmuje się ob. Adam- ; Wodnych. Wyżywienie jest dosko-', - ■ • -
ski. Wszyscy instruktorzy pełnią 1
swe funkcje bezinteresownie. Uezest 
nicy kursu zdobędą SPO wzgl. 
BSPO, co jest warunkiem zatwier­
dzenia stopnia żeglarza.

Praca na kursach polega na za­
poznaniu sie z funkcjami bosmań­
skimi z umiejętnością manewrowania 
jachtem żaglowym i łodzią wjo- 
slow ■ ■ utitn * ■1 'i'
rem i Morsem. Kursanci prowadzą

się 
wy

Na szczególne wyróżnienie zasłu­
gują kursanci z Grudziądza i Włoc­
ławka przez swoje zdyscyplinowanie 
i zapat do jak najlepszego opanowa­
nia wszystkich umiejętności żeglar­
skich. O społecznym nastawieniu 
uczestników kursu świadczy fakt, że 
w ramach współzawodnictwa wyre­
montowali we własnym zakresie kil­
ka jednostek pływających.

ar
I dla Słupsk” 4:2,”
: Teoretycznie faworytem spotkania są

---- •’> •, u u 1 gospodarze, którzy óglatnlo kroczę od W Chmielnikach jest loeainjm te iwycifttwa do zwycięstwa. Dobra posts- 
renem na tego rodzaju szkolenie, ale wa formacji defensywnych z. niezawod­
nie wiaaomo jak ćiugu J ^c^Xyeś“aukCwów
gło służyć jeszcze szkoleniu, spoi- . puszczamy, że w oparciu o tak szczelny
. i. ___  Z-...— nntiH ZAł-TOpl _ kl,\l, »•, r.h rn w w ar nnnpctnlni’ (li'ciil hpriu

.Go tak dłtteo bedzie mo- nyni Bureńaidtem na czele, oto podstawyiue wiadomo jak długo Dęa/ae inj I dotych(.ełgow>.ch sukcesów Gwardii. Przy 
gło służyć jeszcze szkoleniu, spoi -, DUS.łCla)ny, że w oparciu o tak szczelny 
tom i turystyce, bowiem powierzch- blok ochronny, napastnicy Gwardii będą 
nia jeziora z roku na rok zmniejsza n ^nigte.i^rony byłoby poważnymi 
się wskutek zarastania przez trzciny błędem niedocenianie drużyny słupakiej. 
Których nikt nie eksploatuje, a które test ona bowiam znana ze ewej twardej 
są przecież cennym surowcem bu- ' snibjina, gry, Datnejazy ,jedynek wy- 
etowlanym.

mieli ułatwione zadanie.
Z drugiej strony byłoby poważnym

.j-jini nam, któu z dwóch Gwardii Jest l 
. lepsza.

^TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

Niedziela: Rodzinka
(g. 19.30).

Poniedziałek: Rodzinka 
(godz. 19.30).

£M?KINA
Pomorzanin: Ditta <14. । 

l#. * 18. 20).
polonia: Pod niebem bv i 

cylii (16. 18. 20). W niedz. 
i święta (14).
Orzeł: Wagary (17 i

Wolność: Rodzi nu Son 
nenbrucków (15.45, J8 i 20).

Wolność: Pocałunek na 
<tadionie (15.45 18 i 20)

Gryf: Czerwony rumak
'16 18 1 20)

Raltyk: Jubileusz (11 l 
19.30).

Mir: Guramiszwi’11 (17.
'9).

Bagatela: Nędznicy I s.
pn.45).

Rozmaitości. Program 
aktualności (od 16—?3)

Kilkanaście złotych w banknotach oraz 
portmonetka z kluczem i drobna kwotą 
pieniężną są do odebrania w Redakcji 
IKP.

<9

Fotoptastikon: Perły 
ziem zachodnich (1—21).

© D¥Ź(/R¥
DYŻUR STAŁY! Apteka 

Społeczna nr 101 ul Armii 
Czerwone) nr 14. te) 16-51 
Apteka Społeczna nr 12 
ul Grunwaldzka 57. tel 
3431. Apteka Społeczna nr 
13. Al. I Maja 27. tel. 23-14

POGOTOWIE 
LEKARZY-DENTYSTÓW 

Dziś w Ł-odz. 10—12 
ni dyżur lek.-dent. 
Wojciechowska. Al. 1 
ia 67.

JŁ WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki 
„Grafika Rembrandts"

oei-
Ma-

rtnia

NIEDZIELA.
17 SIERPNIA

Pro8i'?m l-tk?
komunikaty, 11,S3

Komunikaty i muzvka. 
14.00 „Audycją koresBOn- 
dencyjna".
mikrofonu
14.40 Meledie do
16.20 „Rozmowa z 
słuchaczami". 16 5' 
ton. 22.30 Lokalne 
mości sportowe.

14.25 ..ZsdtO 
(powtórzenie) 

tańca, 
rądto- 
Felie- 

w.ado-

PONlEDZ.tAt.EK.
18 SIERPNIA

6.15 Program lokalnv 
dnia, komunikaty. 6..’0 
Muzyka. 11.43 Svenal sta- 
cii i zapowiedź sjsealter.i. 
16«2O Bydgoski dziennik 
radiowy. 16.35 MilZ'ka 
rozrywkowa. 17.15 Wią­
zanka melodii ludowv-h. 
17.25 Audvcia w oomco- 
waniu B. Pi >tniai ik'c.-:o 
pt. „Zawsze oterwsza w 
pracy” 18.50 Koncert w 
wykonaniu orkiestry Roz­
głośni Warszawskie*.
Rachoń. 16.20 Poaarlgnka 
w onracztwaniu Zygmun­
ts Kurka pt. Konkurs 
o nailertsza św.'tllce”.
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lliuUidM fKtfutliwltite
w uroczych zakątkach podbydgoskich

W walce ze sztormem i
kształtuje swe charaktery młodzież żeglarska

Lato, szczególnie sierpień, dopisa­
ły pogodą w tegorocznym sezonie. 
Kiedy spiekota dokucza już od naj­
wcześniejszych godzin rannych, kie­
dy parne, duszne powietrze staje się 
nie do zniesienia wśród murów miej 
skich, szukasz w dniach wolnych od 
zajęć zawodowych wytchnienia na 
łonie natury, w zacisznych, zdro­
wych, miłych dla oka zakątkach.

Każde miasto posiada ich sporo. 
A okolica Bydgoszczy szczególnie 
jest pod tym względem uprzywile­
jowana. Brzoza — pachnące żywicą 
l»sv. iezioro z plażą, Smukała — ser

pentynami wijąca się wśród zarośli 
Brda, Borówno — jezioro wśród la- i 
sów, Charzykowy — sporty wodne. ■ 
No cóż? Wystarczy, a nawet trudno i 
się na wybór zdecydować. Każdy z i 
tych zakątków jest tak pociągająco ; 
uroczy, że warto opuścić w niedzielę ; 
nagrzane słońcem mury i odetchnąć ; 
czystym powietrzem, racząc oczy 
wspaniałymi widokami.

Nie narzekajmy więc na brak 
atrakcji. Jeżeli błąkamy się bezrad­
nie w niedziela w rozpalonym do 
białości mieście — winni jesteśmy 
sobie sami. Bo okolice Bydgoszczy 
gwarantują po pracy miły wypoczy­
nek. (x).

Piękny widok na Brdę pod Smukałą Dolną

Szczecin, w sierpniu.
Mgr Jan Jankow­

ski, w „prywat­
nym" życiu asy­
stent WSE w Ka- 

, towicach, zdaje 
dziś egzamin prak­
tyczny na młod­
szego sternika jach 

___ towego. Jest sku- 
.WlŁLIgggEr piony, podobnie 

™ jak jego koleżan­
ka, studentka filologii Uniwersytetu 
Warszawskiego Janina Kornelówna, 
córka śląskiego górnika, również zda 
jąca dziś egzamin żeglarski. Jankow­
ski wyprowadzi „Peruna" w morze, 
Kornelówna wprowadzi go do przy­
stani macierzystej Morskiego Ośrod­
ka Szkoleniowego Ligi Morskiej w 
Szczecinie - Dąbiu.

Na jachcie panuje ruch. Wszystko 
musi być „klar". Wachta Jankow­
skiego zajmuje stanowiska manewro­
we. Przypatruje się klarowaniu jach 
tu egzaminator instruktor żegląrski 
i komendant Roman Frojmowicz. Je­
go dobrym lecz wszystko widzącym 
oczom nie uchodzi żaden ruch, jego 
uszu nie omija żadna instrukcja kan­
dydata, żaden rozkaz, wypełniany na 
tychmiast przez załogę Jankowskie­
go. Pilnie obserwuje również klaro­
wanie „Peruna" wachta drugiego 
kandydata na młodszego żeglarza 
Kornelówny, wyglądająca z messy.

Jankowski rzuca na pokład pyta­
nia. Jacht sklarowany. Melduje stan 
instruktorowi, który dla większej 
pewności pyta o pewne szczegóły, o 
których kandydat mógł zapomnieć. 
Kurs trwa przecież tylko 2 tygodnie. 
Ale... rzeczywiście — wszystko w po­
rządku. Instruktor daje kandydatowi 
rozkaz wyjścia. Jankowski rzuca 
krótko i energicznie:

niające pozycje żagli, których „Pe- 
run“ ma 40 metrów kwadratowych. 
Jeden z żeglarzy nieustannie wska­
zuje ręką położenie „człowieka za 
burtą". Wszystko odbywa się serio, 
jak gdyby rzeczywiście ktoś walczył 
z falą o życie. Gwałtowne skręty 
kładą jacht to na lewą to na prawą 
burtę. Na rufie czuwa sternik. Po 
dwóch i pół minutach „Perun" przy­
bija" do „człowieka za burtą. Dwóch 
ludzi z załogi przy pomocy liny wy­
ciąga na dek „uratowanego". Stopić 
dziesiąt sekund to doskonały czas!

Jeszcze kilka zadań i wachta Jan­
kowskiego schodzi do messy, podczas 
gdy na pokład wchodzi wachta Kor- 
nelówny.

„Perun" wykonuje nowe zadania. 
Sternikiem jest teraz młoda war­
szawska studentka języka rosyjskie­
go. Statek kierowany jej niemniej

Pałacyk Ośrodka położony w sta- 
I rym parku daje dobre warunki zdo­
bywania młodzieży dla żeglarstwa. 

I Internat, doskonała i obfita kuchnia, 
zajęcia w innych sportach — oto nie 
wszystko jeszcze, co garnącej się z 

' sercem i mocną wolą do żeglarstwa 
młodzieży daje Morski Ośrodek Ligi 

i w Dąbiu.
Ale bo też., z takim samym sercem 

idzie do tej młodzieży kadra wycho­
wawcza z komendantem Ośrodka 
kpt. Jerzym Slesińskim, kierowni­
kiem szkolenia kpt. Ryszardem Ksią- 
żyńskim. kierownikiem dla spraw 
polityczno - wychowawczych instr. 
Frojmowiczem i pozostałymi instruk­
torami na czele. Dumą kadry jest 
najmłodszy instruktor, 18-letnia Gro­
chowska. z zapałem i energią starego 
„wilka morskiego" spełniająca swe

Fragment Jeziora w Chmielnikach

— Stanowiska do wyjścia!
Przy cumie zajmuje stanowisko 

Witold Denenfeld z Gryfic, przy kot­
wicy Witold Rakowski ze Szczecina, 
przy fale foka staje katowiczanin 
Henryk Morawiec, przy fałach grota 
szczecinianie Andrzej Gumiński 
i Jan Lojko. Ster dzierży w swych 
młodych rękach kandydat.

Teraz pada szereg rozkazów, zro­
zumiałych tylko dla żeglarzy, któ­
rych w wielu ośrodkach szkolenio­
wych szkoli się coraz więcej. Za każ­
dym rozkazem idzie jego wykonanie. 
Sprawne i pewne, choć wielu z że­
glarzy nie ma nawet 17 lat.

— Grot staw! Fok staw! Cumę 
rufową oddaj! Kotwicę wybieraj! 
Kotwicę rwij!

Kotwica legła na deku. W cichej 
przystani Ośrodka nie ma wiatru, 
więc „Perun" z trudem wychodzi 
przez „gardło" na pełne wody. Wre­
szcie jednak „złapał" wiatr. Płynie­
my. Padają dalsze rozkazy.

— Lewy foka szot wybierz! Prawy 
foka szot wybierz! Grota szoty wy­
bierz!

Sternik ustalił -kurs i trzyma go.
Instruktor Frojmowicz daje zada­

nia. Sternik ■ ćwiczy zwroty przez 
rufę podchodzenie do boji, próbny 
alarm na statku. „Człowieka za bur­
tą" markuje wyrzucone przez instruk 
tora koło ratunkowe.

„Człowiek za burtą" to alarm dla 
wszystkich. W błyskawicznym tem­
pie padają rozkazy sternika. Na po­
kładzie nikt z wachty nie jest bez­
czynny. Zgrzytają stalowe liny zmie-

niezawodnymi rękami, posłusznie 
spełnia rozkazy „kapitana", który 
kończy dziś już trzeci tego rodzaju 
kurs praktyczny.

W messie rozmawiamy tymczasem 
z Jankowskim i jego wachtą, z któ­
rych kilku wypoczywa sobie w ko- 
jach, jeden coś tam przyrządza w 
jachtowej kuchni — kambuzie, inni 
porządkują półki bosmańskie i „ja­
skółki".

Sport żeglarski przestał być spor­
tem dla „wybranych", sportem ofi­
cerów z arystokracji i bogatych ko­
smopolitów. Żeglarstwo stało się 
sportem masowym, dostępnym dla 
wszystkich. Liga Morska, której jed­
nym z głównych zadań jest szerzenie 
zamiłowania do żeglarstwa i idei mor 
skich szkoli żeglarzy własnym ko­
sztem. Tu w Dąbiu szkoli się mło­
dzież ze wszystkich okręgów. Więk­
szość z nich to młodzież pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego. Nie bra­
kuje wśród kursantów ani uczniów 
szkół ogólnokształcących ani studen­
tów. Są robotnicy fabryczni, są ju­
nacy SP, są młodzi, przyszli robotni­
cy stoczniowi, reprezentowani w tym 
kursie przez 16-letniego Juliana Ko- 
rzyckiego, ucznia Szkoły Stoczniowej 
w Szczecinie.
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HUMOR

Kajaki na jeziorze w Chmielnikach 
z

Jezioro wśród lewów w Borótonie

Książę Korsakom do naczelnego 
wodza armii carskiej:

, — Ekscelencjo — oto czek na mi­
lion rubli. Przeznaczam je dla na­
szych dzielnych żołnierzy.

Naczelny wódz do głównego kasje­
ra armii:

— Niech Bóg błogosławi Księcia 
' Korsakowa. Oto pół miliona rubli, 
które raczył ofiarować dla naszych 
biednych żołnierzy.
Główny kasjer do drugiego kasjera:
— Oby Rosja miała więcej takich 

dobroczyńców, jak książę Korsaków. 
। Oto 250.000 rubli, które dał dla na­
szych żołnierzy.

Drugi kasjer do intendenta kor­
pusu:

— Ks. Korsakom ofiarował dla żoł 
nierzy 100.000 rubli. Oddaję tę kwotę 
dla żołnierzy pańskiego korpusu.

Intendent do podintendenta:
— Panie pułkowniku, oto 20.000 ru 

bli, które książę Korsakom przezna­
czył dla żołnierzy.

Wyjątek z rozkazu dziennego:
„Wczoraj napłynęły następujące da 

ry: Pudełko czekoladek od ks. Tru- 
beckiej, trzy pary ciepłych kaleso- 

i nów od frejlin dworu oraz 15 rubli 
I od księcia Korsakowa.

Jeden z żegla­
rzy puścił want. 
Za karę musi 
wdrapać się na 
grotmaszt i z wy­
sokości salingu za 
meldować wyko­

nanie rozkazu. Ta 
„kara" jest jednak 
przede wszystkim 
doskonałym ćwi­

czeniem dla że­
glarza.

! piękne i hartujące charakter zada­
nie.

Dzieło okręgu szczecińskiego Ligi 
Morskiej i jej przewodniczącego 
Andrzeja Benesza — Morśki Ośro­
dek Szkoleniowy w Szczecinie- 
Dąbiu istnieje dopiero sześć tygodni, 
nie wszystko więc jest tutaj jtrf za­
pięte „na ostatni guzik". Doprowa­
dzenia do porządku wymaga park, 
uzupełnienia i remontów jednostki 
pływające, ale najważniejsze jest. 
Jest mianowicie utalentowana mło­
dzież i zdolna ofiarna kadra.

Marek Raff.

O PEWNYM „CZYTELNIKU"
Książki oprawiał w płótno, wy­

złocił ich grzbiety, — cóż, kiedy 
kartek w żadnej nie rozciął, nieste­
ty-

TYTUŁ DO SŁAWY
Wielki to poeta —
ciągle o nim słyszę.
Czy dlatego wielki, 
że tak mało pisze?...

Tadeusz Gicgier

(„Lang og Folk", Kopenhaga}


